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POZNAŃ, 12 stycznia.
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Jako nowy przykład niesłychanego w dziejach, posunię-
—Stego aż do śmieszności — gdyby w ohec podobnych faktów
“kniać się można — prześladowania języka polskiego w Zie- 

niach Zabranych, posłużyć może okólnik kijowskiego je- 
iierał-gubernatora Bezaka, wystósowany świeżo do naczelni­
ków powiatowych, który tu w dosłownym przekładzie zRo- 
'jyjskiego Inwalida przytaczamy. Charakterystyczny do- 

b$ tument ten brzmi:
„Doszło do mojćj wiadomości, że w niektórych powiatach

„¡powierzonego mi kraju księgi i rachunki aptekarskie utrzymy- 
i ¡¡pane są, dotąd w języku polskim i że lekarze nawet mający 
nyoosady skarbowe oznaczają na receptach po polsku adresa cho- 
!jj ych i sposób używania lekarstw.
IłL „Polecając ten fakt uwadze pańskićj mam zaszczyt uprą-’ 
fflizać, ażebyś zawiadomił właścicieli aptek, że rachunki 

księgi winny być w języku rosyjskim prowadzone i że ety-
. dęty na flaszeczkach i pudełkach winny być wyłącznie w tymże
1 pzyku.

„Zechcesz pan również ostrzedz i aptekarzy, że jeśli się
2 ie zastosują do rozporządzeń okólnika niniejszego, narażeni 

Igdą na zapłacenie sztrofu przeznaczonego na dochód zakła-if lów dobroczynności, a mianowicie za pierwszym razem 50, 
a drugim 100 rubli, a za trzecim apteka zamkniętą zostanie. 

„Nie omieszkasz pan jednocześnie zalecić wszystkim leka-
¡om, ażeby w receptach nie używali innego -ęzyka jak łaciń- 
ciego łub rosyjskiego, a to pod karą sztrofu 10 rubli na 
ochód zakładów dobroczynnych od każdćj recepty po 
olsku napisanćj, z tą różnicą, że lekarze w służbie rządowćj

’ ostający, oprócz opłaty sztrofu pieniężnego, z ppsady usu­
ną jęci zostaną.“

Ukaz powyższy zaiste, nie potrzebuje komentarzy. Rząd,
’ óry do takich ucieka się środków, aby wytępić narodowość 
aas odbitą, sam się w oczach świata cywilizowanego potępia. —
. o tćż niezależna prasa zagraniczna, mianowicie francuska 
’ ¡oburzeniem największćm przemawia o panującym dziś w za- 

tr»irze rosyjskim naprzeciw Polakom systemie eksterminacyj­
nym. z uwagą ślędzi wszelkie wypadki dotyczące Polski i ba-
pgó, ebne zamiary rządu rosyjskiego należycie osądza. Jako do 
óreód podajemy poniżćj w tłómaczeniu dwa artykuły z Siecie’a

ŁOł
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czedi Journal des Débats. Pierwszy z nich wypłynął z pod 
anć»ra znanego przyjaciela Polski p. Henryka Martin i traktuje 

rzekomym zamiarze Rosyi odstąpienia Prusom części Kon­
ior; ’esówki. Plan to, jak wiadomo, nie od dzisiaj istniejący 

głowach dyplomacyi holsztyno-gottorpskiéj, a mający za 
ibą nietajone sympatye pewnych sfer w Berlinie, o których 
edawno temu obiegały po dziennikach zagranicznych bardzo 
»sądnie szczegóły. — Drugi artykuł nicuje barbarzyński ukaz 
rwłaszczania polskich właścicieli ziemskich na Litwie i Rusi, 
ba artykuły napisane są gruntownie i przynoszą zaszczyt 
iennikom, które w ten sposób w obronie słuszności wy- 
gpują.

Straszny ten ucisk narodowości polskiéj i przypominające 
5 asy Neronów prześladowanie kościoła katolickiego w Zabo- 

lotte rosyjskim, wywołały także i z ust Ojca ś. wymowne słowa 
da tępienia. Korespondent rzymski do Czasu, którego list 

ajdzie czytelnik pod rubryką Włoch, ciekawe podaje w tćj 
.erze szczegóły o zajściu pomiędzy Piusem IX a posłem ro- 
*|skim przy dworze rzymskim, w skutek którego spodziewają

erta !
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Pamiętniki 
REKRUTA MOSKIEWSKIEGO

Rok 1852 do 1861. 
napisał
JT.

(Ciąg dalszy).

Ciemno już było w sali. Korzystając z nieobecności do-
— ców, zapytałem leżącego opodal sąsiada: „Kto jesteś ko-
— — »Nim ci odpowiem,“ odparł „chcę wiedzieć czy to ty 
«1 ibec felczera łzami i próżnemi słowy modliłeś się Jaro-

emu?“ Zapewniłem go iż w tćj chwili przybywam. Potćm 
imawialiśmy długo ze sobą, dopóki nadejście dozorców nam

— ¡przeszkodziło.
Rodak ten, o ile zapamiętam z jego opowiadania, mając 

_ ita więźniem stanu w cytadeli i znającjego okno wychodzące 
_ wał forteczny, przechadzał się często pod nićm; ujrzawszy 
_ i kawałek papierosa opalonego, gdy biegł by go podjąć, 
—• leściło się w nim podobno pismo do niego,) został na alarm 
__ lldwacba zatrzymanym i odesłanym do ober-policmajstra. 
_ adomo, jaka jest sprawiedliwość moskiewska w podobnych

lak nieszczęsny 1 uległ losowi smutnemu wraz ze mną. 
__ on niegdyś uczniem uniwersytetu petersburskiego. Miał
— Tgoś krewnego, który był urzędnikiem skarbu, a który się 
78*#ało uwolnieniejego z narażeniem się nawetna utratę posady,

4 piastował. — Niestety! ten sam, jak mnie późnićj w T.... 
|sci dochodziły, służył następnie w szeregach Orenburskicb.

Sobota, 13 stycznia 1866.
się nawet, że p. Meyendorff zmuszony będzie opuścić swą do­
tychczasową posadę.

Sejmy krajów koronnych w Austryi rozpoczęły znów 
tych dni po krótkićj przerwie dalsze prace. O pierwszćm po­
siedzeniu sejmu węgierskiego donosiliśmy wczoraj, dziś 
podajemy wstreszczeniu przebieg rozpraw nawczorajszćm po­
siedzeniu sejmu czeskiego. Na sejmie galicyjskim miały 
się ciągnąć wczoraj dalsze rozprawy nad kwestyą Towarzystwa 
kredytowego, oraz nad kilku wnioskami, z których najważniej­
szy posła Majera o majątku uniwersytetu jagiellońskiego.

Gaz. Narodowa pocieszającą ogłasza nowinę, że mini­
sterstwo stanu równocześnie z oddaniem pod zarząd miasta 
Lwowa gimnazyum polskiego, objawiło zamiar zaprowadzenia 
trzech katedr polskich na uniwersytecie lwowskim, 
gdzie dotąd, jak wiadomo, jedna tylko, zajmowana przez prof. 
Małeckiego się znajduje. Z nowo utworzyć się mających ka­
tedr jedna ma być przeznaczoną dla prawa cywilnego, druga 
dla procedury cywilnćj, trzecia dla prawa karnego. Byłaby to 
godna wdzięczności koncesya ze strony rządu austryackiego, 
świadcząca o uwzględnieniu przezeń gorących a słusznych ży­
czeń kraju. Wprowadzenie języka polskiego w szkole, sądzie 
i urzędzie w Galicyi przedewszystkićm powinno nastąpić, jeśli 
gabinet wiedeński odpowiedzieć chce zaufaniu i nadziejom, 
które w nim Galicya pokłada. Z drugićj strony słusznie wzywa 
Czas sejmujących, aby nie pominęli tćj esencyonalnćj dla 
kraju kwestyi w chwili, gdy usposobienie przyjazne rządu po­
zwala oczekiwać pomyślnego rezultatu czynionych przedsta­
wień. Reforma obca uniwersytetów krakowskiego i lwow­
skiego w duchu polskim, organizacya szkół i oświaty ludowćj, 
wprowadzenie języka polskiego w sądzie i rządzie, urządzenie 
gmin i stowarzyszenia w celu podniesienia handlu, przemysłu 
i środków komunikacyjnych, wreszcie ogólnego dobrobytu 
krajowego, — otóż pierwsze, choć jeszcze nie cały zakres 
działalności obejmujące zadanie zacnych reprezentantów Gali­
cyi. Rząd austryacki we własnym, dobrze zrozumianym inte­
resie nie będzie zapewne i nie powinien im kłaść na tćj drodze 
przeszkód.

K orespondencya otrzymana przez Indćpendancebelge 
z Madrytu z dnia 7 bm. wystawia wypadki w groźnćm dla 
rządu królowćj Izabelli świetle. Siłv jenerała Prima wynoszą 
już 6 do 7 tysięcy powstańców, podbielonych na dwa oddziały, 
z których jeden pod osobistćm dowództwem jenerała, drugi 
pod wodzą brygadyera Milans de Bosch operuje. Jenerał Za- 
bala wstrzymuje się od uderzenia na rokoszan, obawiając się, 
aby wojska, które prowadzi, w chwili stanowczćj nie przeszły 
do nich. Podobna obawa paraliżuje wszelkie kroki rządu. 
Gubernatorowie z Burgos i Valladolid ostrzegli marszałka 
0’Donnela, iż także liczyć nie mogą na wierność wojska. Tym­
czasem powstanie się szerzy; nie tylko w Barcelonie, ale w sa­
mym Madrycie, jak najnowsza donosi depesza, przyszło już do 
rozruchów. Wiadomość o porażce marszałka Conchy przez 
jenerała Prima zdaje się potwierdzać, gdyż marszałka odwo­
łano a dowództwo objął w jego miejsce jenerał Serrano. Na­
tomiast nie potwierdza się doniesienie z urzędowego źródła 
madryckiego w świat wysłane, o wyparciu oddziału powstań­
ców do Portugalii. Jenerał Prim ma być wprawdzie cierpiącym, 
lecz to mu nie przeszkadza w kierowaniu operacyami po­
wstańców.

W Paryżu wypadki hiszpańskie coraz bacznićjszą na sie­
bie zwracają uwagę. Niektóre dzienniki, mianowicie O p i- 
nionNationale, czerpiąca jak wiadomo natchnienie z Pa­
lais Royal, nie kryją już sympatyi swój dla powstania, któremu

Rozdział II.
Kuracya Jarockiego. Tortury w cytadeli. Uwolnienie. Powtórne uwięzienie-

Tymczasem nadszedł ordynator, i nastąpiła znów taż sama 
co poprzednio indagacya; kazał mijpokazaćjnogę, a obejrzawszy 
ranę, obandażować ją w swój obecności i bandaż lakiem za­
pieczętować felczerowi rozkazał.

Na bok i piersi, przepisywał baniek pięćdziesiąt. Otóż 
zaczęła się siekanina. Nie na tćm koniec; w kilka dni przyło­
żono roi pół-łokciową wizykatoryą, pokrywającą bok cały. —- 
Nie opisuję cierpienia, lecz oddaję to pod rozwagę czytelnika, 
który może doznał kiedy takićj przyjemności, a ten osądzi ła­
two przykrość podobnego eksperymentu. Po upływie tygodnia, 
toż samo powtórzono.

Wszystko to dla mnie w porównaniu z cierpieniem innych, 
było igraszką. Krzepiła mię ufność i nadzieja w Bogu. Ojciec 
niebieski dodał mi otuchy, wyraźnie czułem się szczęśliwym 
w cierpieniu i katuszach. Najgorsze męki sprawiał mi lekarz 
Jarocki. Ta istota bez czucia, bez litości, była dla mnie w ka­
żdym dniu nieznośniejszą: głodem morzył, moralnie dręczył, 
a nawet z familii nikogo dopuścić nie dozwolił. Takie barba^ 
rzyńskie postępowanie trwało dość długo; jeżeli się nie mylę, 
to miesięcy dwa.

W tym czasie, mnićj więcćj po upływie dni piętnastu, nie­
spodzianie zdarzył mi się niemiły wypadek. Jednej nocy, 
przez rozgrzanie nogi, i poruszenia się we śnie, pieczęć na ban­
dażu została nadwerężoną, i bandaż z rany się zesunął; spo­
strzegłszy to byłem w wielkim kłopocie, zwłaszcza będąc 
w szponach takiego bezecnika. Nazajutrz o godzinie jedena- 
stćj z rana Jarocki wizytował chorych. — Felczer spostrzegł­
szy bandaż i pieczęć naruszone na mćj nodze, oznajmił to Ja­
rockiemu, a ten z krzykiem wpadł na mnie: „Jakeś śmiał pie­
częć zrywać? — Niedać mu porcyi przez dzień cały, — przy­
wiązać go do łóżka.“ — Rozkaz wykonano. Nie tlyko głodny,
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jako cel ostateczny przypisują połączenie Hiszpanii z Portugalią 
podberłem dynastyi Braganza-koburgskiśj. P. Gueroult tak mię­
dzy innemi pisze: „Madryt powitał z uniesieniem Ludwika 
II. monarchę portugalskiego, króla liberalnego, króla artystę, 
króla demokratę, którego podobnie jak donnę Maryą.Pią sabau­
dzką, nadobną córę Wiktora Emanuela w Turynie i we Flo- 
rencyi przyjmowały z zapałem stowarzyszenia robotników. 
Czyżby losem dynastyi burbońskićj było zarówno utracić Hi­
szpanią, jak utraciły Francyą, Parmę, Piacenzę, Sycylią i Nea­
pol? Nie jest to ani niemożebnem ani nieprawdopodobnćm.“

International donosi, że rząd angielski, jak się 
zdaje, przez wzgląd dla cesarza Nap oleona, zerwał układy 

1 z p. Stansfeldem, przyjacielem Mazziniego o wstąpienie do 
gabinetu toczone. Głównie miał się do tego kroku przyczynić
hr. Glarendon.

Parlament włoski odroczono do22bm. Ministeryum 
pragnie zapewne zyskać na czasie, aby wystąpić w izbach 
z czynami dokonanemi i w ten sposób ukoić opozycyą.

W zeszły wtorek prekonizował Ojciec św. na odbytym 
konsystorzu, 1 patryarchę, 3 arcybiskupów, między nimi ks. 
Mieczysława Ledóchowskiego, i 12 biskupów.

Telegramy niemieckich gazet donosiły przed 
kilku dniami swym czytelnikom według niemieckiej 
Gazety Petersburgskiej, iż rząd rosyjski prży- 
gotowuje projekt naprawy bytu duchowieństwa 
rzymsko-katolickiego w Królestwie Polskićm i że za­
pewne odnośny ukaz niezadługo ogłoszonym będzie. 
Równocześnie z owym telegramem nadszedł nam nu­
mer piąty Dziennika Warszawskiego, w któ­
rego obszernym, dwuarkuszowym dodatku znajdujemy 
już zapowiedziany ukaz z datą 26 grudnia 1865 r. 
a obejmujący wszelkie szczegóły organizmu przyszłego 
tak hierarchii, jak rozkładu, jak liczby, jak uposaże­
nia wreszcie duchowieństwa naszego w Królestwie 
Polskićm. Ciekawym, choć obojętnym dla rzeczy sa- 
mćj pozostaje faktem, dla czego pomieniony ukaz 
do ostatniej chwili w tajemnicy trzymano i dla czego 
rzeczywiste ogłoszenie jego wraz z pogłoską o niem 
równocześnie prawie nastąpiło. Obszerne to rozpo­
rządzenie, obejmujące 43 artykułów, zamieścimy w ko­
lumnach Dziennika naszego później. Tutaj zwra­
camy uwagę na charakterystyczniejsze jego postano­
wienia i na ogólne znaczenie. Obecny ukaz nosi na­
samprzód, jak wszelkie inne dzisiejsze rozporządzeńia 
i postanowienia moskiewskie, piętno równie zasadni­
czej, jak niepotrzebnćj hipokryzyi. Mówi „o trwa­
łem ustaleniu i ulepszeniu bytu duchowień­
stwa świeckiego rzymsko-katolickiego w Królestwie 
Polskićmrozpowiada o pieczołowitości dlań „naj­
dostojniejszych poprzedników naszych,“ 

l cesarzów Aleksandra i Mikołaja I; biada nad dotych- 
i czasową nędzą materyalną tegoż duchowieństwa, dla 
l czego „komitet urządzający w Królestwie

lecz nadto powrozami skrępowany w boleściach dzień cały le­
żeć musiałem. — Inni chorzy litując się nad udręczeniem mo- 
jćm (a zwłaszcza ów, o którym wyżćj wspomniałem), chcąc 
mnie zgłodniałego posilić, dzielili się ze mną swoją szczupłą 
porcyą: jeden podawał mi kawałek mięsa, drugi kawałek 
Chleba do ust, jakoby niemowlęciu, inny wodą spieczone £mi 
usta odwilżał.

Dzień cały wytrwałem wśród tych mąk trudnych do opi­
sania. Ponieważ już cały byłem zesiniał i szczerniał, siły om- 
dlone opuszczać mię zaczęły, a pościel moja zalana była łzami 
i potem,;,w ostatecznćj rozpaczy głośno modlić się zacząłem. 
Około godziny dziewiątćj wieczorem felczer ów, który mnie 
oskarżył był przed Jarockim, dał znać służbowemu lekarzowi 
o groźnćm niebezpieczeństwie, wjakićm zostawałem. Ten 
nadszedł niebawem, a widząc mnie w tak okropnym stanie; 
czćm prędzej zaraportował to mieszkającemu obok Jarockiemu, 
który tćż wtedy wreszcie zwolnić mnie polecił. Dano mi ja­
kieś krople, ciało z siniałe zasmarowano maścią, a pościel zmo­
czoną potem i łzami zmieniono. Po wyleczeniu się zupełnćm, 
na pozór przynajmnićj, zostałem wykluczony ze szpitala i ode­
słany do ratusza. Ztamtąd uwolniono mnie i do domu dozwo­
lono powrócić; odtąd na łonie rodziny krzepiąc | nadwątlone 
zdrowie, w spokoju czas jakiś spędziłem.

Wciągu tćj bytności mojćj pod opieką Jarockiego, napa­
trzyłem się też na męczarnie stokroć od moich większe. Np. 
środki leczenia epilepsyi były następujące: 1) Pęk moczonych 
rózg w ciepłej wodzie. 2) szpilki dość długie i t. d. 3) rozpa­
lone żelazo do czerwoności. Byłem raz świadkiem takićj ope- 
racyi, dokonanćj na więźniu mogącym mieć lat ze 30, nazwi­
skiem Michał Kowalczak. Gdy przyszła godzina, wktórćj 
nieszczęsny padł na ziemię konwulsyami mi: tany, na rozkaz 
Jarockiego, oprawcy rozwściekleni z zaciętością rzucib się na 
leżącego na ziemi bez duszy, i rozpoczęli nasamprzód kłuć gę



Polakiem,“ ten sam komitet, który dowody swej 
wprawności i sprawiedliwości złożył w załatwieniu 
stosunków włościańskich a któremu w artykule 43 
„pozostawia się ostateczne rozstrzygnienie wszelkich 
wątpliwości“ niniejszego, często bardzo niejasnego 
ukazu, dostaje rozkaz ułożyć projekt stałego 
etatu dla całego duchowieństwa rzymsko-katolickiego 
w Królestwie Polskióm. W artykule I ukazu nadane 
tedy duchowieństwu „stałe, pieniężne utrzymanie ze 
skarbu.“ W artykule 24 powiedziano: „To zape­
wnienie duchowieństwu świeckiemu rzymsko-katolic­
kiemu stałego utrzymania etatowego, według słuszno­
ści wyznaczonego, wszelki majątek nieruchomy i ka­
pitały należące do tegoż duchowieństwa i do insty­
tutów duchownych, jako to: do probostw, kapituł, 
kościołów, seminaryów, konsystorzy itp. przechodzą 
w zupełne zawiadywanie i rozporządzenie skarbu na 
zasadzie oddzielnych przepisów dodatkowych do ukazu 
niniejszego dołączonych.“ Artykuł 25 dodaje: „Wszel­
kie dochody z oznaczonych w artykule poprzedzają-* 
cym nieruchomości i kapitałów, wpływając do skarbu, 
obracane być mają wyłącznie na pokrycie wydatków 
utrzymania rzymsko-katolickiego duchowieństwa i 
rzymsko-katolickich instytutów duchownych. Potrzebna 
zatćm suma na zaspokojenie tychże wydatków obję­
tych etatem, uzupełnioną będzie ze skarbu, stoso­
wnie do artykułu 87 niniejszego ukazu.“ Tyle co 
do postanowień dotyczących majątkowej strony 
duchowieństwa rzymsko-katolickiego w Królestwie 
Polskiem, przyczem nadmieniamy, że np. etat dla 
arcybiskupa warszawskiego ustanowiony na 6000 ru­
bli, dla biskupów dyecezalnych na 5000, dla bisku- 
pów-sufraganów w Warszawie na 1500, w innych mia­
stach kraju na 900 rubli; wreszcie dla proboszczów 
pierwszój klasy na 500, dla proboszczów drugiej 
klasy na 400, dla wikaryuszów wreszcie na 150 ru­
bli srebrem. Ogólny etat dla duchowieństwa rzym­
sko-katolickiego w Królestwie Polskióm ustanowiony 
na 790,000 rubli srebrem. — O wiele ważniej­
szą od tych postanowień treści finansowój, jest 
strona administracyjna niniejszego ukazu. W ar­
tykule 33 powiedziano: „Duchowieństwo rzymsko-ka­
tolickie mając zabezpieczone utrzymanie etatowe, 
winne jest spełniać z wszelką ścisłością funduszowe 
zobowiązania, jakie dotąd na niem leżały.“ Dalej 
rozporządza ukaz, że w każdej dyecezyi ma być od­
tąd po jednćj kapitule dyecezalnćj, w każdym powie­
cie jeden dekanat zarządzający probostwami, których 
liczba znajduje się bliżej oznaczoną w dodatku przy­
łączonym do niniejszego ukazu. W artykułach 6, 8 
i 9 zastrzeżono wyraźnie, że wszyscy prałaci, kano­
nicy, dziekani, a nawet proboszczowie, winni być 
zatwierdżeni w swych urzędach przez radę admi­
nistracyjną Królestwa Polskiego lub komisyą spraw 
wewnętrznych na przedstawienie swój zwierzchności 
duchownój. — Tyle co do strony administracyj- 
nój, wewnętrznój, nowego ukazu. — Znaczenie jego 
i doniosłość mogą chyba tylko chętnej naiwności lub 
złój wierze płatnych przez Moskwę dzienników być 
niezrozumiałemi. ów ukaz o polepszeniu bytu 
duchowieństwa rzymsko-katolickiego w Kró

lestwie Polskióm wychodzi znów w rezultacie 
na to, ca co się wszystkie rozporządzenia moskiew-
skie w Polsce ostatniemi czasy redukują, — na zdzier- 
stwo pieniężne, na chęć scentralizowania władzy woj- 
skowo-biórokratycznej i na podkopanie indywi­
dualności i autonomii polskiej. Ironicznie brzmi nie­
mal zapewnienie artykułu 25 niniejszego ukazu, że 
majątek duchowieństwa zabrany na skarb, będzie 
przeznaczony wyłącznie na utrzymanie instytutów 
i osób tegoż duchowieństwa, że coby zaś do ułożo­
nego w dodatku etatu ze skonfiskowanego majątku 
kościelnego niedostawało, skarb kraju ze swoich 
funduszów uzupełni, jak gdyby summa całego 
dzisiejszego dochodu z probostw, kapitałów, bogatych 
fundacji i z wszelkiego innego majątku kościelnego 
w Królestwie Polskiem, nie miała przenosić cyfry 
790,000 rubli, na którą etat dla duchowieństwa ni­
niejszym ukazem ograniczono! Pod tym względem
wychodzi więc, powtarzamy raz jeszcze, ukaz z 26
grudnia 1865 r. na spekulacyą finansową, której powo­
dzenie i wykonanie opiera się po prostu na gwałcie, 
na prawie mocniejszego w obec słabszego, na prawie 
bandyty zastępującego w lesie w obec bezbronnego 
podróżnego. Dotkliwszą o wiele jednakże jest tu 
strona moralna. Dotąd było duchowieństwo pol­
skie niepodległem, zależnóm w swej wewnętrznój or- 
ganizacyi i w swym majątku tylko od swój władzy 
przełożonej, kościelnój. Stanowisko podobne dawało 
mu możność i sposobność zachowania charakteru na­
rodowego, a zarazem godności pewnej korporacyjnej 
w obec nienawiści i zamachów moskwicizmu i schi­
zmy. Odtąd inaczej. Ksiądz katolicki w Królestwie 
Polskióm staje się zamiast kapłana, zamiast niezale­
żnego sługi własnego obrządku i szafarza dobrodziejstw 
swój wiary, urzędnikiem państwa, nietyiko płatnym, 
ale i mianowanym przez rząd. — Prałat, dziekan, 
proboszcz katolicki zależą odtąd od nominacyi rady 
administracyjnej, której p-zewodniczącym obecnym 
jest hr. Berg, lub od komisyi spraw wewnętrznych, 
której dyrektorem obecnym jest kniaź Czerkaski. 
Egzystencja kapłanów katolickich zależną odtąd od 
„spełniania funduszowych zobowiązań“, 
a przestrzegaczem „ścisłości owego spełnia­
nia“, ma być komitet urządzający w Króle­
stwie Polskióm! — Radykalniejszego, potworniej­
szego zamachu schizmy na godność i niepodległość 
kościoła katolickiego w Polsce nie było jeszcze do­
tąd. Wobec tego nowego gwałtu wyrządzonego ua- 

' wierze w obliczu Europy, w obliczu jej katoli-szej
ckich mocarstw, wbrew wszelkim traktatom pisanym, 
wbrew wszelkim prawom boskim i ludzkim, jesteśmy 
bezsilni i bezbronni. Co najwięcej, odezwie się może 
Rzym z jakim bezskutecznym, bezpłodnym prote­
stem; potężni tego świata będą spoglądali oboję- 
tnóm okiem na nową tę, krwawą krzywdę, zamienia­
jąc grzeczności dyplomatyczne z udającymi libera­
lizm Dyoklecyanami i Neronami dziewiętnastego wieku. 
Najprawdopodobniej nawet zaciągną jaka Presse, 
jaka Indépendance, jaka Kreuzzeitung lub 
Nord, nowy ukaz carski do szeregu owych aktów
postępowych, jakiemi odmłodzona Rosya od

niejakiego czasu kroki swe znaczy. Co do nas, 
mamy‘3 w Bogu nadzieję, że duchowieństwo nasze 
w Królestwie Polskióm, uciśnione odtąd przez schizmę 
srożej, niż kiedykolwiek, zagrożone w swej osobistój 
godności i niepodległości, zaczerpnie właśnie w swem 
dzisiejszem ubóstwie materyalnem, właśnie w trudno­
ściach obecnego położenia, siły i męztwa, które „do­
stojnym, dostojniejszym od wszystkich ca­
rów poprzednikom“ jego, apostołom i kapłanom 
pierwszych czasów chrześciańskich, nie pozwoliło 
wśród wielce podobnych prób i doświadczeń upaść 
na duchu, a przeciwnie, przeprowadziło ich prawdę 
i wiarę do ogólnego tryumfu i zwycięztwa, Przy-
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niechaj świeci i niech pokrzepia naszychkład ten 
kapłanów wśród owej nowej 
mściwój schizmy spotkała!
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klęski, jaka ich z rąk )
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Staats Anzeiger ogłasza bliższe warunki prusko-rosyjskiego 
traktatu pocztowego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
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jak wiadomo, patentowaną}^3) Constitutionnel jest, „ . .
katarynką do popularyzowania oficyalnych arcydzieł, a tele-,0 
grafy szlą gońce na cztery świata strony, ilekroć pan Paulin’0* 
Limayrac korbą zakręci. Zwyczaj ten wprowadza nieraz 
w błąd zagranicznych dziennikarzy, gdyż przytrafia się, żeP° 
i pan Paulin Limayrac gra na swój własny benefis a nie na 
rządowy rachunek; ostatni jednak podobnego rodzaju artykuł® 
Constitutionnela, krojem, zacięciem, tonem a wreszcieos 
i formą czcionek każę się domyślać wyższćj i solennćj inspiracyi P°

Przegląd wypadków minionego roku nie nastręczył wir aa
tuozowi obfitych tematów i boleje on mimowolnie, że nie możi°P
wskazać na trofea wydarte domowym lub obcym przeciwin bł
kom; tćm większy kładzie jednak nacisk na moralne tryumfy*" 
Napoleońskićj myśli, która cierpliwa bo wieczna dąży do zafra 
mierzonego celu nie wyrzekając się ani jednego faktu, nie ro 
biąc ustępstwa ani z jednćj zasady. W obec tćj niewzruszo Pc 
nćj pewności i umiarkowania ginie nieufność, ustają nienawi $ 
ści, godzą się przeciwnicy i kryją się zawstydzeni reprezentant 
skrajnych tendencyi.

Po energicznym tym wstępie, który przywodzi na myi00 
dziękczynne psalmy króla proroka, ’komentator Cezara daje d fy 
poznania, gdzie mu dolega siodło i wdaje się w narzekani ni" 
by niepojęta kobieta, bohaterka Sandowskiego lub Balzakom a 
skiego romansu. — Jest to jedyne miejsce godne zastanowit ffi 
nia wpośród całćj tćj czczćj i nudnćj gadaniny. Redakttzr 
Constitutionnela a propos Meksyku dzieli się z czytelnika: w" 
rzeczywistością, którćj już taić nie można, a łatwo sp< 
strzedz że to dopiero introdukcya długiego szeregu niemiły! 
komunikacyi. — Habemus confitentem... choć i bez tćj spt 
wiedzi in ex tremis sprawa meksykańska uważaną była słi 
sznie za najważniejszą z dotyczących obecnie Napoleońskie) 
cesarstwa i wpłynęła nie mało na jego zachowanie się wzgl 
dem ro licznych Europejskich kwestyi.

Wszystkie prawie organa prasy wypowiedziały już, że c 
sarz radby się wycofać z Meksyku, i prawie niewątpią, żeskoi 
tylko pragnie to się i niezawodnie wycofa. — Odwrót ten n 
jest jednak tak łatwym jak się na oko wydaje; aby się przek 
nać o trudnościach, które mu towarzyszyć będą, dość spójrz 
na tysiące osób i interesów splątanych z tą niecną wyprał 
pod każdym względem podobną do Hiszpańskićj wojny N 
poleona I.

Myśl wywrotu Rzeczypospolitćj i zastąpienia^ jćj cesa 
stwem z pomocą obcych, powstała wjjgłowie dwóch|Meksyka " 
skich Targowiczan pp. Hidalgo i Guttierez y Estrada. Jed r 
z nich był sekretarzem legacyi meksykańskićj w Paryżu, dru 1 
zawiadywał majątkowemi interesami cesarzowćj w Hiszpan a

szpilkami w części ciała najdelikatniejsze... gdy to nie pomo­
gło, katować rózgami nielitościwie, przyczóm krew bryzgała 
strumieniem, a gdy i to na nic się nie przydało, palić podeszwy 
nóg gorącćm żelazem, mimo to wszystko przecież biedna ofiara 
pozostała martwą i jak głaz nieczułą. Lecz brak mi słów 
do opisania mąk i cierpień nieszczęsnego, gdy przyszedł do 
zmysłów. — Drugą ofiarą był Izraelita, który po długióm leże­
niu utracił prawie zupełnie władzę w nogach. Cóż robią opra­
wcy: niemal przy każdćj wizycie Jarockiego, obnażają 
owego Izraelitę, stawiając dwóch katów po jednćj stronie 
i drugiój stronie, każdego z kilkoma pękami rózg w ręku, 
i chłostają nielitościwie, rozkazując mu biegać. Taka to me­
dycyna Moskiewska po szpitalach, taki radykalny system lecze­
nia w użyciu.

Nie długo jednak miałem już cieszyć się spokojem. Nad­
szedł rok 1852; pewnego wieczora, gdym w rodzin nćm kółku 
miłe pędziłem godziny, nagle drzwi się otworzyły i zjawiło się 
dwóch dozorców pod przewodnictwem komisarza policyi cyr­
kułu 11 NN. ulubieńca oberpolicmajstra Gorłowa, i bez ża­
dnych objaśnień, bez oznajmienia, gdzie i po co, zabierają 
mnie ze sobą.

Przed domem ujrzałem kilku żołnierzy pod bramą, którzy 
mnie eskortować mieli. Wszystko to stało się w mgnieniu 
oka. Obejrzawszy się, spostrzegłem nie bez trwogi, że taki 
sam los, jak mnie, spotkał i wielu innych braci. Zaprowa­
dzono nas wprost na ratusz: tam zwykłym trybem moskiewskim, 
przepatrzano nasamprzód nasze kieszenie, a następnie po wpy­
chano jak zbrodniarzy za kratę, do ciemnćj i ciasnćj izdebki.

Wkrótce odsunęły się rygle więzienne, ukazała się la­
tarka, a za nią postać nadzorcy Gumowskiego, w asystencyi 
dwóch innych dozórców.

Po odbytój jednak krótkićj rewizyi pozostawiono nas znów 
pr ciemności i ciszy. Tak spędziłem noc całą, rozmyślając

o przeszłości i o przyszłości, opędzając się przytóm różnoro­
dnemu robactwu.

Nazajutrz o godzinie 10 z rana, N. N. jak duch prześla­
dowczy zjawił się znowuż w towarzystwie jakiegoś pisarka 
z aktami, a wyprowadziwszy mnie wraz z wielu innymi na dzie­
dziniec, ustawili nas rzędem jakoby już zaprowadzać mieli ry­
gor wojskowy. Pan pisarz czytał z listy każdego po imieniu 
i nazwisku. Nieumiem wyrazić stanu w jakim się w ówczas 
znajdowałem. Byłem wprawdzie przekonany, że mi nic zro­
bić nie mogą jak oniedoletniemu, atoli jakieś uczucie niewymo­
wnego żalu i oburzenia miotało mną na przemiany, to znów 
smutne przeczucie jakieś przygniatało pierś moją. Odprowa­
dzony wkrótce do celi zakratowanćj, wnet znużony całono- 
cnćm czuwaniem w sen długi i krzepiący pópadłem. z któ­
rego mnie dopiero zbudził odgłos kapucyńskiego dzwonu, 
wzywającego na pacierz wieczorny.

Słońce chyliło się ku spoczynkowi Wieczór był cudny, 
korzystałem więc z chwili sposobr.ćj, otwierając okno, bo tćż 
i duszno było nam siedzącym, ile że naś się tam około 20 
znajdowało razem.

Stanąłem na pryczy (łóżku więziennćm) przyłożyłem 
głowę do kraty, pilnie uważając na przechodniów, w tćm usły­
szałem kaszel w sieni naprzeciwko mego okna, zapytałem 
więc spiesznie: „Kto jesteś kolego?“ „Siostra!“ Usłysza­
łem głos znajomy. Nie mógłem w głos rozmawiać z powodu 
natrętnego szyldwacha, jednakowoż dorozumiałem się na migi, 
że przyniosła posiłek i bieliznę do zmiany. Potćm rozmawia­
liśmy długo znakami, których trzeba było się do myślać.

Wieczór był bardzo piękny, miliony gwiazd nakszałt sia­
tki złocistćj błyszczały na błękitnym firmamencie; lecz gwia­
zdy mego serca, drogićj siostry już dojrzeć nie mógłem. Dwa 
dni mi upłynęło jednostajnych, długich jak dwa wieki prawie. 
Dnia trzeciego na brzęk kluczy w zwykłćj godzinie sądowój,

wywołano każdego z nas po imieniu i nazwisku i zaprowadzo: 
w towarzystwie nadzorcy policyjnego więzienia, w pełny mu 
dur ubranego, pod strażą kilku milicyantów z bronią w ręl 
— do rządu gubernialnego na Miodową ulicę, do biura z 
rządu rekruckiego wraz z innemi towarzyszami niedoli. Na 
zorca wyjął jakąś ekspedycyą, jakoby nasze akta, wręcz 
wziął pokwitowanie, skłonił się i odszedł. Było nas wielu, w 
źny tego zarządu wprowadził wszystkich do sali ustępów 
gdzie oczekiwaliśmy stanowczego rozporządzenia władzy spi 
wojskowego. Decyzya zapadła krótka i stanowcza, odesłał 
wprost do cytadeli.

Nareszcie ujrzałem się|powtórnie w cytadeli — pamięti 
mi do grobu, z tą różnicą, że nie u Jarockiego, ale pomięi 
wielu rodakami, przemocą wydartymi matce, ojcu, lub rod 
nie. W cytadeli szczupłą partyą naszą z cyrkułu 11, zai 
podziesiątkowano, podług rodzaju służby, do jakićj kti 
z nas się kwalifikował. Naznaczono tćż na każdy taki dz 
siątek, stróża, starego żołnierza, który na krok nas nie ods 
pował. Zjawił się tćż wnet i balwierz, który włosy naty 
miast nam obciął przy samćj skórze. To było pierwsze bie 
mowanie na carskiego rekruta. Co zaś do porządku dzi 

to trzy razy na dzień stawaliśmy w trzy rzędy (podnego,
wzrostu) do apelu. Rano i wieczór czytano listę imiei 
wszystkich, jakby z obawy, czyli czasami którego nie zbyt 

Toaleta i umywalnia odbywała się pod studnią w obec 
ści stróża; sypialni zaś skład był następujący: 1) tapczan 
desek zbitych; 2) siennik z grubego worka, bardzo brudm 
wypchanego barłogiem, w którym to z znajdowało się różn 
rodzaju robactwo; 3) za poduszkę służyły bóty, jeżeli kt 
sobie podłożył ? 4) kołdra z własnego ubrania, w któ 
w dzień się chodziło.

[Dalszy ciąg nastąpi.]
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Ibadwa korzystali z stosunków przy 'dworze, by zyskać dla 
nojektów tych poparcie żony Napoleona III wystawiając Ju- 
jeza jako Indyanina ciemiężyciela ludzi Hiszpańskiego pocho­
dnia, i bezbożnika pastwiącego się nad katolickim kościołem. 
>ierwszy to podobno raz mięszała się cesarzowa do polityki 
aynnie choć nie bezpośrednio, trzymała się raz pochwyconéj 
ńyśli z uporem kobiety i ferworem debutantki i pociągnęła za 
!obą kilku senatorów, kardynałów, biskupów i zwykłą Tuile- 
yjską gotowalnię.

To powodzenie dodało otuchy panom Hidalego i Guttie- 
■ez i poczęli szukać kandydata na tron Montezumy; po długich 
¡achodach i zawodach doznanych we Włoszech i Hiszpanii 

ść rafili nań wreszcie w okolicy Triestu, w osobie arcyksięcia 
¡je Maksymiliana niefortunnego ex wicekróla Lombardyi,
/ f niełasce u dworu wiedeńskiego i w długach po same uszy, 

i z drugićj strony gentlemana w całóm znaczeniu tego słowa 
c“ obdarzonego rzeczywistemi przymiotami rozumu i serca. — 
ąk )omyślić się łatwo, że wraz z nadziejami rosła i liczba konspi- 

■atorów ; nie długo postawili na swojém czele w Meksyku pana 
)ubois de Saligny jednego z tych dzisiejszych dyplomatów 
francyi, którzy po kilkunastu latach służby w Turcyi, Egipcie, 

eg0 ’etersburgu, Warszawie lub Południowój Ameryce doszh taje- 
s nnicy filozoficznego kamienia. — Pan Dubois nie w ciernie bity 

lie poprzestał na cesarzowój i radził udać się do pana Morny, 
iby zaś przekonać tego ostatniego odkrył w Meksyku pana 

i fockera, wierzyciela rządu meksykańskiego. Nie długo pana 
Jocker przechrzczono ze Szwajcara na Francuza, wierzytelność 

mą eg° podniesiono do wysokości pół miliarda, użyto jéj jako hi- 
qe; lotekę do zaciągnięcia pożyczki znacznój w Paryżu i tym spo­
sobem do koalicyi przeciw Meksykowi wciągnięto, po cesarzo- 
raz wéj i katolikach, cały officyalny pół-świat maszerujący zwykle

¿( podówczas na rozkazy Mornego.
na Po Mornym przyszła kolej na cesarza. Uległ on pod na- 

l<uj ciskiem ze wszech stron i ciągle nań wywieranym i dał się 
!Cjl oszukać zapewnieniem, że ludność Meksyku czeka tylko na 
cyj pokazanie się orłów Francyi, by zwalić nienawistne republi- 
vjr. kanckie rządy. Próżność Napoleonidy pragnącego stać się 
oż( opiekunem Habsburga, żarliwość doktrynera pragnącego ponieść 
/nj. błogosławione instytucye imperyalizmu na lądy nowego 
^świata, nie małą w téj decyzyi odgrywały rolę. Bądź co bądź, 

raz wciągnięty cesarz nie przebierał w środkach, skłonił An­
glią do wspólnego działania, pokazując na krzywdy wyrządzane

;zojpoddanym jéj w Meksyku, Hiszpanią obietnicami restauracyi 
lWiJjéj panowania — Prima perspektywą godności wicekróla.... 
inc Floty popłynęły i wylądowały wojska; wysłaniec Juareza ro­

zerwał ten trudny alians, okazując z jednéj strony gotowość 
ay^do wynagrodzenia szkód, z drugićj dowody na piśmie, żeFran-
, j cyi idzie jedynie o wyniesienie Maksymiliana na cesarza i skło­

nni! łatwo do pokoju Anglią, łatwićj jeszcze obrażonego Prima 
a w końcu i plenipotenta Francyi. Lecz rząd francuski rozer­
wał bez najmniejszego pozoru słuszności zawartą umowę, 
zrzucił maskę, która nikogo oszukać nie mogła i otwarcie
własnemi siłami szedł do ozuaczonego celu.

Od chwili téj sprawa Meksyku stała się słońcem, około
którego wirował bezustannie cały system polityki Francyi. 
Dla niéj to gabinet paryski spoglądał z zadowolnieniem na zna­
czną wojnę domową w Stanach Zjednoczonych Ameryki, dla 
niéj ^rzucał po za Ocean kilkadziesiąt tysięcy żołnierza na pa­
stwę żółtćj febry, roztrwonił kilka set milionów i drugie tyle 
wyciągnął sposobem pożyczki od kontrybuentów Francyi — 
dla niéj wreszcie od lat kilku wystawia się na gwałtowne na­
pady opozycyi, na ciche ale widome zarzuty i niezadowolnienie 
narodu i na wojnę z Ameryką, w ktôréj nic zyskać a wiele nad­
zwyczaj stracić może.

I dziś na raz miałby się cofnąć, wynieść z Meksyku przed 
groźbą? Wystawić nie tylko na utratę korony, ale na ogólne 
pośmiewisko młodego cesarza — wydać nie na pastwę zape­
wne, ale w ręce sprawiedliwości wszystkich dziś dość licznych 

SJ stronników a przynajmniéj służących Maksymiliana, zostawić 
ia własnym środkom i przemysłowi, kolonistów, przemysłowców, 

kapitalistów, awanturników, którzy w jego ślady rzucili się 
i poszli do Meksyku, zawieść nadzieje i rozbudzone apetyta
akcyonaryuszów meksykańskich pożyczek, którzy grali w lo 
teryą pod gwarancyą rządu i na jego zaproszenie?

Co do mnie, radbym bardzo nauczyć się, jak można ewa 
kuować Meksyk, nie narażając na widoczną zgubę włożonego 
tam kapitału pracy, krwi i złota i jak pozostać w nim mimo 
obowiązań wziętych vis à vis Francyi, a co najwiçcéj, w obec 
coraz wzmagającego się oburzenia Ameryki północnćj.

Najnowsze choć niepewne jeszcze wiadomości mówią o nowém 
powstaniu w wielu dystryktach Meksyku, o pożyczce zaciągnię- 
téj przez rząd meksykański, zajściach pomiędzy komendan­
tami wojsk federalnych i Maksymiliana, podróży jenerała Grant 
nad Rio Grande. Kongres amerykański debatuje nad adre­
sem do prezydenta, mocą którego domaga się położenia końca 
interwencyi francuskiéj, a p. Favre już ma gotową mowę 
z którą wystąpi w corps legislatif. Wątpię, czy panu John­
son uda się powstrzymać ogólne chęci narodu i czy jakakol 
wiek umowa w rodzaju téj, którą zawarto o ewakuacyą Rzymu 
potrafi zapobiedz wymagającym szybkiéj i radykalnéj konklu­
zji wypadkom. W historyi prosta logika bierze dziś rolę, 
którą w starożytności odgrywała Nemesis.j

Spodziewać się niemal można, że cesarz Napoleon we­
źmie znów w ręce interesą Francyi, że osstrzeżony doświadczę 
niem odbierze takowe z rąk tych, którzy zaufania jego nad­
używali, i że będzie umiał w razie potrzeby chwycić się środ­
ków radykalnych, energicznych z poświęceniem miłości wła- 
snéj. W nim tylko mają nadzieję ci, którzy pamiętają o błę­
dach, ale nie zapominają o klęskach, które spadają na całą 
ludzkość przy niepowodzeniu Francyi.

Londyn, 6 stycznia.
= Do księgozbioru ludzkości przybył nowy tom 1865

toku, pełen cierpień, krwi i pożogi, zwodniczych nadziei 
i obłudnćj dyplomacyi.. Nowy rok jak bajeczny sfinks w ste­
pach Egiptu stanowi zagadkę; pokój panował przy jego na­
rodzeniu, ale czy burza niepoprzedzi jego zgonu? Horyzont

polityczny pomimo zapewnień urzędowćj prasy, przybiera zło- j 
wrogie barwy. Zjednoczone Stany stanowcze veto wypowie­
działy interwencyi zachodnich mocarstw, senator Campbell, re­
prezentant Unii przy Juarezie, znany jako przeciwnik Francu­
zów, wypowiedział na meetyngu w Nowym Jorku, „że go nie 
iupi poseł francuski jak jenerała L.“, które to słowa wywo- 
ały nie małe wrażenie. Kwestya meksykańska w bieżącym 

roku rozstrzygnie się zapewne stanowczo. To be or no to be, 
pogłoski o wycofaniu wojsk francuskich z państwa Montezumy 
coraz większćj nabierają powagi, z ich wyjściem zaś cesarz 
Maksymilian i dnia jednego nie utrzyma się na tronie ; spie­
szy przeto werbować legiony w Austryi a po części i we 
Francyi. Odbywa się to w sposób komercyalny, niby dla kolo- 
nizacyi nowego cesarstwa. Hiszpania dręczona marzeniem 
przeszłości niemoże pozostać spokojną w obec republik połu- 
dniowéj Ameryki; utraciwszy San Domingo, szuka szczęścia 
w Chili. Tymczasem wewnątrz kraju, jak donoszą, wybuchło 
groźne powstanie. Fakt ten może zmienić obecny stan rzeczy 
w Hiszpanii i sprowadzić połączenie z Portugalią, co byłoby 
wielce korzystném dla obu bratnich krajów i przerodziłoby 
martwy organizm Hiszpanii.

M Indyi niepokój przyjmuje większe rozmiary, w Ben- 
galu obawiają się głodu, administracya angielskiéj kompanii, 
uważa Indyą jako Eldorado, a strzygąc złote runo, mało dba 
o przekarmienie baranów, głód tam peryodycznie zabiera 
setki tysięcy ofiar. Pokój z Butanem uważają w Londynie za 
krótkotrwałymi z^wiosną oczekują nowéj wojny. — Na komo­
rze w Southampton policya zabrała kilka skrzyń z bronią wy­
słanych z Liwerpoolu. Ruch Fenianów nieco ucichł, ducho­
wieństwo katolickieilrlandyi niemało* przyczyniło się do po­
wstrzymania rokoszu.

Konwencyaj¿Francyi z Anglią o wzajemném wydawaniu 
zbrodniarzy, zajmuje niemało umysły; rząd francuski wymaga, 
aby przy zawarciu nowéj podciągnąć pod kategoryą zbrodnia­
rzy nietylko knujących spiski ale i politycznych pisarzy. De- 
cyzya angielskiego rządu dotąd niewiadoma.

Na sesyi parlamentarnéj ma być podjęta kwestya eduka- 
cyi w lrlandyi i utworzenia katolickiego uniwersytetu, czego 
rząd angielski dotychczas pomimo obietnic nie wykonał.

Emigracya do Ameryki przybiera znowu niezwykłe roz­
miary; z sprawozdania agentury rządowćj widać, że w Li­
werpoolu samym w ciągu roku udało się do Ameryki 121,046 
emigrantów, J/3 część Irlandczyków, ‘/e Anglików, ’/« Szko­
tów, reszta zaś z rozmaitych narodowości, Polaków zaś 148. 
Jeźli przyjąć w stosunek liczbę wychodźców odpływających 
z drugich portów i krajów, liczba ta potroi się, gdyż z Mar­
sylii jak wiadomo odpłynęło w ciągu przeszłego roku 52,000. 
Rząd amerykański z powodu opuszczenia plantacyi przez mu­
rzynów lub konfederatów, wydaje przybyszom po 100 akrów 
ziemi i zapomogi pieniężne. To tćż w okolicach Richmondu 
przeważnie panuje żywioł niemiecki, i ściąga jak krzyżaki 
swoich ziomków. Z nowin donoszą z Ameryki pod d. 27 gru­
dnia o zajściu między białemi i czarnemi w Wirginii, gdzie 
zemsta plantatorów wznieca nieporządki. Ruch Fenianów 
także przybiera groźne rozmiary. Rząd Unii oświadczył, że 
nie zgwałci praw wolności dla angielskiéj przyjaźni, odmowa 
zapłacenia strat poniesionych przez handel Unii z powodu roz­
bojów Alabamy jeszcze więcćj oziębiła wzajemne stosunki. 
Zdajesię, żejAmeryka odegra podobną rolę w sprawie Fe- 
uiauów, jaką grała Anglia w czasie rokoszu Południa. Sprawa 
meksykańska wstępuje w nową fazę. Rokosz powstał w sa- 
mém sercu Meksyku, powstańcy opanowali arsenał w Puebli. 
w iadomości przynoszone via Francisco są błędne, że jednak 
stan krytyczny dla cesarza Maksymiliana zbliża się’, w tém nie 
ma wątpienia. Monterey znowu zajęty przez republikanów, I 
a załoga francuska wyparta z utratą znacznéj ilości ludzi i ba­
gaży. Jenerał Diaz znowu stanął na czele Juaristów i prze­
ciął komunikacyą do Vera Cruz. Stosunki między amerykań­
skim jenerałem Weitzel a meksykańskim dowódzcą Mejia zna­
cznie się pogorszyły. J enerał Weitzel oświadczył, że rząd Unii nie- 
dozwoli, aby cudzoziemcy bezkarnie gwałcili amerykańskie pra­
wa, że nadal zbrojnie będzie zadośćuczynienia poszukiwał. Listy 
i wymówki jenerała Mejia zwrócono mu bez odpowiedzi. Tym­
czasem Juarez stara się o uzbrojenie dwóch korsarskich stat­
ków, które wkrótce wypłyną pod banderą meksykańską. Pro­
test zaniesiony w téj mierze przez posła francuskiego niemiał 
powodzenia.

Kilka wypadków śmierci z powodu trichin ukazało się 
w Londynie ; zaraza bydła nieco zmniejszyła się, straty są 
bardzo wielkie od początku zjawienia się zarazy. Straty wroga- 
ciznie doszły 73,000 ¡sztuk; w grudniu zapadło 7639 sztuk 
bydła, znaczne nagrody za odkrycie środków leczenia niemają 
rezultatu.

Ostatniemi czasy w Londynie grasują często pożary; temu 
dni kilka spłonęły w dokach ś. Katarzyny magazyny. Podej- 
rzywają, że ogień był podłożony zbrodniczą ręką; straty wy­
noszą do 800,000 fr.

Stan powietrza w Londynie zmienny, wichry i deszcze, 
zimy niewidać, choroby grasują niezwykle. Obawiają się tu 
cholery.

PRUSY.
Berlin, II stycznia. Urzędowa Provinzial Corre­

sponden z donosi już jako fakt niewątpliwy, że nie król lecz 
hr. Bismarck zagai sejm monarchii pruskiéj i to dnia 15 w po­
łudnie w pałacu królewskim. Kreuz Zeitung, przewidując 
ten sam, co dawniéj, opór posłów przeciwko reorganizacyi woj- 
skowéj w długim artykule wstępnym stara się oświecić publi­
czność o téj kwestyi, nieznanéj dotychczas dostatecznie, jak 
zaręcza, i rozbiera w tym celu sprawę organizacyi odpowiednio 
sposobom zapatrywania się, na które nie każdy się zgodzi. 
Cały ten artykuł o tyle tylko jest ważnym, iż z niego się do­
wiadujemy, że rząd nie zamierza tą rażą przedłożyć sejmowi 
nowego projektu do ustawy wojskowéj.

Tenże dziennik dowiaduje się, że dnia 8 b. m. odbyła się 
w Rzymie uroczysta prekonizacya msgr. hr. Ledóchow- 
skiego na arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego.

Kölnische Zeitung, podając z Czasu rozmowę po­
sła rosyjskiego p. Meyendorffa z papieżem podczas audyencyi 
noworocznćj, oraz uwagi do nićj przyłączone przez pismo kra­
kowskie, oświadcza, iż Ojciec ś. rzeczywiście całkićm słusznie 
oburzonym być powinien na rząd rosyjski. Następnie wylicza 
znane nam zbyt dobrze nadużycia i gwałty' rządu moskiew­
skiego, jakiemi usiłuje wytępić religią katolicką w ziemiach 
polskich. W końcu, przytaczając świeży ukaz, pozbawiający 
od razu kościół katolicki w Królestwie całćj własności, od 
wieków dzierzonćj, dodaje: „Włościanie szybko się podniosą. 
Ale czyliż z lepszym bytem i większćm wykształceniem nie 
ustanie także owa ospałość i obojętność ludności wiejskićj, 
o które na wielu miejscach powstanie się rozbiło? Czyliż rząd 
rosyjski nie nauczy się w końcu, iż narodowości polskićj ró­
wnie wytępić nie można, jak kościoła katolickiego ?“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 19 stycznia. W urzędowćj części Dzien­

nika Warszawskiego czytamy pod datą dzisiejszą okólnik 
do komisyi spraw włościańskich w Królestwie Polskićm przez 
komitet urządzający wystósowany, a zawierający nasamprzód 
rozporządzenia dotyczące zmian, zaszłych w skutek świeżych 
nominacyi w składzie kancelaryi tegoż komitetu; powtóre po­
twierdzenie szczegółowego wniosku prezesa komisyi likwida­
cyjnej względem wynagrodzenia i uposażenia ajentów powyż- 
szćj komisyi, oraz względem wyznaczenia sum potrzebnych ku 
pokryciu wydatków niestałych na prace pomocnicze, wcho­
dzące w zakres czynności komisyi likwidacyjnćj i jćj ajentów.

Tenże sam okólnik publikuje pochwałę komisyi centralnćj 
włościańskićj w sprawie, którą tu, jako dającą miarę i chara­
kterystykę stosunków w Królestwie, chociaż wikrótkićm stresz­
czeniu podajemy czytelnikom. Przy sprawdzaniu tabel likwi­
dacyjnych ze wsi Żebry, Przytuły i Okrasin, składających ma­
jorat należący do Hilferdinga, włościanie z wsi tych (oczynszo- 
wanych już w roku 1847) oświadczyli, iż w chwili wyjścia ukazu 
z dnia 2 marca 1864 korzystali z pastwiska na gruntach dwor­
skich, oraz ze zbieranki drzewa w lasach majorackich i to 
na zasadzie oddzielnćj umowy z administratorem majoratu, 
że jednak na zasadzie przepisów o oczynszowaniu, do służe­
bności tych żadnego nie mają prawa. — Otóż komisya cen­
tralna włościańska, rozważy wszy ściśle przypadek ten specyalny, 
zważywszy oraz podobny, przedstawiony przez Ostrołęcką ko- 
misyą włościańską w sprawie majoratu księcia Gorczakowa, 
tudzież inne możliwe kwestye tego rodzaju w oczynszowanych 
dawnićj wielu dobrach majorackich, niechcąc dłuższą zwłoką 
narażać właścicieli na straty, postanowiła tabele likwidacyjne 
majoratu Przytuły zatwierdzić, rozstrzygnięcie zaś co^ do 
praw pastwiska i zbieraniny przysłużających włościanom aż do 
czasu ogólnego, zasadniczego rozstrzygnięcia tćj kwestyi za­
wiesić i odłożyć.

Nie dziwimy się wcale, że rządlrosyjski naglące i drażliwe 
nader z natury swojćj sprawy w ten sposób półśrodkami zała­
twia. Wygodna ta nader metoda drażnienia zazdrości i spo­
rów pomiędzy większą i mniejszą własnością ziemską, — jest 
tylko zastosowaniem starćj i zużytćj maksymy despotyzmu 
„divide et impera.“

W miejsce dymisyonowanego świeżo dyrektora wydziału 
dochodów niestałych w komisyi rządowćj przychodów i skarbu 
Parzelskiego, posadę tę otrzymał dotychczasowy urzędnik 
w ministeryum skarbu w Petersburgu, radzca tajny Semenów.

Dowiadujemy się także, że profesor H. Lewestam w nie­
dzielę dnia 14 b. m. rozpocznic seryą publicznych odczytów 
„Historya literatury europejskićj w dziewiętnastym wieku.“ — 
Zdawna zapowiedziany i oczekiwany koncert pana Zarzyckiego 
odbył się d. 7 bm. w sali redutowćj; około 500 osób zgroma­
dziło się na tę uroczystość dla znawców i wielbicieli muzyki, 
którzy tćż grę nieporównaną młodego artysty oceniając nale­
życie, przyznali, że od czasów Liszta i Dreyschocka War­
szawa nie słyszała równćj gry na fortepianie.

AUSTRYA.
Praga czeska, 9 stycznia. Wczoraj odbyło się pierwsze 

w tym roku posiedzenie sejmu czeskiego. Marszałek sejmowy 
hrabia Rothkirch Panthen zagaił sesyą o godzinie jedenastćj; 
jako komisarz rządowy, wbrew wszelkim wrzaskom i zapewnie­
niom centralistów, zasiadł coraz więcćj na popularności zysku­
jący hr. Lazański, z posłów prawie wszyscy przybyli, do nieli­
cznych wyjątków należał przywódzea Niemców w sejmie cze­
skim znany profesor Herbst, złożony podobno ciężką chorobą. 
Nasamprzód marszałek sejmowy zdał sprawę z posłuchania, 
jakie miał u cesarza, wręczając temuż adres, przez sejm cze­
ski uchwalony. Posłuchanie to, jak wiadomo, miało miejsce 
dnia 29 grudnia roku zeszłego. Cesarz przyjąwszy marszałka 
nader łaskawie, następującą dał odpowiedź na przemowę te­
goż : „Przyjmuję adres sejmu czeskiego z zupełnćm zadowole­
niem. Lojalne usposobienie i ochocze porozumienie, z jakiemi 
sejm przyjmuje zamiary moje, wierne i stateczne zaufanie do 

, tronu, wyrażone w adresie, upewniają mnie w miłćj nadziei, że 
rząd mój na obranćj drodze, po którćj statecznie postępować 
będzie, znajdzie silną podporę w zastępcach mego królestwa 
czeskiego. Kto chce dojść celu, w mym manifeście z dnia 20 
września jasno wytkniętego, nie będzie także obawiał się pracy 
i poświęceń, które nierozdzielne są od dostąpienia go. Ra­
dośnie przywitam chwilę, gdy spełnienie wielkiego dzieła przy­
wiedzie mnie do starosławnego, głównego miasta Pragi, aby 
pośród wiernych moich Czechów wedle prawa i uświęconego 
zwyczaju akt koronacyi wykonać. Chcićj zapewnić sejm o zu- 
pełnćj mćj cesarskićj miłości i życzliwości.“ Posłowie po­
wstawszy z miejsc słuchali odpowiedzi tćj, po każdym ustępie 
liczne zabrzmiały okrzyki, zwłaszcza zaś po ostatnim, przy 
wzmiance o koronacyi, sejm cały głośno trzykrotnie huczne 
zawołał: „slava“ Resztę czasu zajęło załatwienie spraw miej­
scowych. I tak dość długa dyskusya wywiązała się z powodu 
sprawy doktora Grćgra, którego namiestnictwo uważa za nieu­
prawnionego do zasiadania w sejmie, ponieważ skazany był za 
przestępstwo prasowe, i z tego powodu w miejsce jego nowy 
wybór rozpisało. Rzecz tę sejm przekazał komisyi z dziewię- 

I ciu członków złotonćj.



Wedle dzienników ezeskich postępowanie ludności nie- 
mieckiéj w Czechach coraz to bardziéj staje się nieprzychyl- 
ném i wrogiém żywiołom narodowym. Tak np. w dzień osta­
tni roku zeszłego wszyscy podobno niemieccy właściciele fa­
bryk w Nisie postanowili wydalić z zakładów swoich 
robotników czeskich. Co zaś bardziéj jeszcze temi dniami 
zadziwiło mieszkańców Pragi, niż owa wiekowa, znana powsze­
chnie nienawiść szczepu germańskiego dla Słowian, to uczynek 
jednego z obywateli tutejszych rzecznika Polacka, który dawniéj 
gorliwie bronił praw narodowo-czeskich, dziś zaś dał dymisyą 
jednemu z sekretarzy bióra swego z powodu, iż go podejrzy- 
wał o autorstwo artykułu w Polityk wydrukowanego. 
Objawy takowe nie bez słuszności przypisują tu agitacyom 
owéj biórokratów kliki, która od czasu upadku Scbmerlinga cichą, 
ale przeto niemniéj rozpaczliwą walkę stacza z ludami Au- 
stryi, pragnąc uniemożebnić zgodne tychże ze sobą pożycie. 
W obéc takowéj agitacyi, tém więcej niezbędną z zarazem po­
cieszającą jest zgoda niczém niezakłócona, jednomyślność 
i wytrwałość ludności słowiańskiej w Czechach i na Morawii, 
z jaką taż praw swoich się domaga i opór stawia biórokra- 
tycznÿm zachciankom i dążeniom. I tak ostatniemi dniami 
np. liczne z różnych miejsc rzeczonych krajów vota nieufności 
nadesłano tym posłom sejmowym, którzy przeciwko adresowi 
dziękczynnemu głosowali ; zmierzało widocznie nie do czego 
innego, jak do oczyszczenia sejmu czeskiego z żywiołów, które 
prawnie w skład tegoż wchodzić nie powinny, a weszły weń 
przez nadużycia rządów Schmerlingowskich. Spodziewać się 
zaś należy, że ministerstwo obecne, tyle w ogóle nieprzychylne 
biôrôkratycznéj przewadze, a tyle jak na dziś sprzyjające 
Czechom, i w tym razie zadość uczynić ich żądaniom nieo- 
mieszka.

FRANC YA.
— W Sieci eu czytamy następny artykulik pod tytułem: 

„Jeszcze Inwalid Rosyjski!“przez p. Henryka Martin na­
pisany, a zawierający ciekawe szczegóły co do istnienia w sfe­
rach rządowych rosyjskich myśli ustąpienia Prusom części 
Kongresówki.

„Inwalid Rosyjski — powiada p. Martin — oskarża 
dziennikarstwo rewolucyjne polskie w Poznaniu i Galicy i, 
a zarazem i prasę francuską, wspólniczkę tegoż, o bezmy­
ślne szkalowanie rządu rosyjskiego, przypisując temu 
ostatniemu projekt ustąpienia Prusom lewego brzegu Wisły 
w przypadku, gdyby zmoskwicenie Królestwa Polskiego nie 
powiodło się ostatecznie.

„Ńie ma w tém wcale szkalowania ani wymysłu 
dziennikarstwa polskiego lub francuskiego; jest to tylko 
nowy manewr Inwalida Rosyjskiego dla oszukania 
Europy.

„InwalidRosyjski wie doskonale, że myśl ustąpie­
nia Prusom części zachodniéj Królestwa, naturalnie z zacho­
waniem miejsc obronnych przez Mikołaja założonych, jest czy­
sto moskiewskiego pochodzenia. To tćż, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, stanowi ukryty cel Milutyna i spółki, je­
źliby, jak się tego obawiają, wszystkie ich zabiegi dla wynarodo­
wienia i zmoskwicenia włościan w Królestwie bezowocnemi po­
zostały. Projekt teh połączony być ma z myślą zaprowadze­
nia gminy (mir) komunistycznej, moskiewskiéj w części 
wsehôdniéj.

„Projekt ten jawnie odsłoniony został, już blisko rok 
temu, W długićj i gwaltownéj elukubracyi p. Molier, jednego 
z redaktorów Norda, pod tytułem „La Pologne au 1 janvier 
1865“ (Polska 1 stycznia 1865 r.), streszczającej w sobie 
wszystkie głosy nienawiści moskiewskich, a ktôréj główny 
interes stanowią dokumenta przez komitet Milutyna dostar­
czone.

„Oto jéj słowa:
„„...Jeźliby wszakże lud (Królestwa Polskiego) dał się 

unieść popędowi swych dawnych ciemiężców (patryotów pol­
skich), Rosya, jedynie dotąd stojąca na straży samorządu 
narodowości polskiéj, w oczach niknącćj w Prusach 
i Austryi pod intelektualnym naciskiem germanizmu, Rosya, 
ażeby uniknąć odwoływania się raz jeszcze do siły, mogłaby 
wybornie odstąpić lewy brzeg Wisły Niemcom, którzy ła­
two daliby sóbie radę z ostateczném wytępieniem narodowości 
polskiéjoderwanéj od pnia narodowego słowiańskiego 
(tronc national slave) i już w połowie zniemczonéj.“ “

„Dziwne zdanie autora — kończy p. Martin — co on na­
zywa samorządem Polskiipniem narodowym sło­
wiańskim mało nas obchodzą; ważniejszćm dla nas odsło­
nięcie planu, do którego w ostateczności rzuciłby się caryzm 
dla zawiązania ponownie dąwnego łańcucha wspólnictwa, 
który go z Prusami wiąże.“

- W Journal des Débats czytamy następujący ar­
tykuł z powodu telegramu donoszącego o nowych rozporzą­
dzeniach względem własności na Litwie i Rusi :

;,Depesza telegraficzna z Petersburga z d. 1 stycznia do­
niosła nam o zabronieniu osobom narodowości polskiéj nabywa­
nia posiadłości gruntowéj w dziewięciu dawniéj polskich guber­
niach, inaczéj jak drogą legalnego spadku, jako o środku już 
zdecydowanym i uchwalonym. Taż depesza dodaje przy końcu 
pod formą łaskawego ustępstwa, że właściciele, którzy nie zo­
stali przekonani o braniu udziału w powstaniu, nie są zmu­
szeni do sprzedaży swych posiadłości.

„Przed wyrażeniem naszego zdania co do środków w ten 
sposób obwieszczonych, zdawało nam się właściwćm zacze­
kać, dopóki nam takowe w zupełności znane nie będą. Mamy 
obecnie przed oczami numera Inwalida Rosyjskiego 
i Journal de St. Petersbourg z 2 i 3 stycznia. Nie 
zawierają one ani słówka będącego w związku z nowiną po­
daną przez depeszę z dnia 1. Nie ma więc mowy o środkach 
postanowionych, o ukazach urzędownie ogłoszonych. Chodzi 
tu tylko o mniéj lub wiçcéj,zaufania napotykające pogłoski co 
do postanowień jeszcze nie wydanych a może i o pewien ro­
dzaj balonu wypuszczonego na próbę (ballon d’essai) przez 
rząd sam rosyjski, dla zbadania w jaki też sposób środek po­
dobny przez opinią publiczną Europy bidzie przyjęty. I o 
przypuszczenie z daj e się być nawet najpodobniejsze dopra­

wdy, skoro zważymy, że w Rosyi żadna depesza polityczna bez 
upoważnienia rządu wysłaną być nie może.

„Bylibyśmy tedy w ten sposób wezwani do wypowiedzenia 
zdania naszego o tych środkach doradzanych oddawna przez * 1 
pewne dzienniki rosyjskie, a które to środki miały być mniéj : 
lub więcej ostatecznie przyjęte podczas niedawnego pobytu : 
w Petersburgu jenerała Kaufmana, gubernatora części pro- ! 
winpyj,’ o, których mowa. ;

„Ze stanowiska prawnego ten rodzaj zaprzeczenia, któ- ; 
rém dotknięto własność w dziewięciu guberniach, nie może ’ 
nawet być wzięty pod rozwagę. Myśl podobna zrodzić się 
tylko mo'źe w kraju, gdzie barbarzyństwo dawnych wieków 
i najwyuzdańsze teorye’ nowoczesnego komunizmu poniekąd 
podają ><;bie dłoń. Nie masz narodu ucywilizowanego, w któ- 
rymby obwieszczony środek inaczej mógł być pojmowany. Pe­
wien dziennik rosyjski przypomniał przy téj sposobności alter­
natywę , w jakiéj się znajdowali w chwili wcielenia do Francyi, 
mieszkańcy Sabaudyi i hrabstwa Nicei, którzy wezwani zostali 
do oświadczenia w pewnym przeciągu czasu, żć chcą być Wło­
chami, ażeby nie być poczytani za Francuzów. Lecz świat 
cały wie, że nikt, jakiekolwiek zdanie wyraził, nie był zawie­
szony w wolném posiadaniu lub używaniu swój własności. Znaj­
duje się w okręgu Nicei pewna ilość właścicieli rosyjskich, któ­
rzy mogą o tém zaświadczyć tak za siebie jako też ża sąsiadów 
swoich, którzy Włochami pozostali. Wszyscy, po wcieleniu 
do Francyi tych krain, zachowali tak, jak przedtém, prawo słu­
żące każdemu właścicielowi posiadania, przekazywania, sprze­
dawania swej własności komu się podoba.

„Lecz spojrzmy na chwilę z innego punktu widzenia na 
ten przedmiot, z punktu praktycznego. Dziewięć gubernii 
utworzonych z dawnych prowincyi polskich, zajmują obszerną 
przestrzeń kraju. Chcemyż teraz wiedzieć jaki jest w tych 
guberniach stosunek liczebny właścicieli, których ma dotknąć - 
ta konfiskata częściowa lub upozorowana? Koréspondencya 
z Kijowa, świeżo przez Moskowskija Wiedomosti 
ogłoszona zawiadamia nas, że w prowincyach północno zacho­
dnich na 21,000 właścicieli Polaków zaledwie 1600 jest pra­
wosławnych lub protestantów, którzy to ostatni nie wszyscy są 
Rosyanami. W guberniach południowo zachodnich liczba 
właścieli Rosyan stanowi tylko piątą część liczby ogôlnéj w’ gu­
bernii kijowskiéj, ósmą wT podolskiéj a jedenastą w wołyńskićj; 
tak, iż według uznania samychże statystyków rosyjskich naj- 
mniéj dziewięć dziesiątych właścicieli zostałoby dotkniętych 
zakazem.

„Na zasadzie liczb tych, pozostawiając już prawo na ubo­
czu, sądzić możemy o rozmiarach użytego środka, ale to nie 
wszystko. Gdy nabywcy Polacy i cudzoziemcy usunięci zo- 
staną, jak tego domagają się Moskowskija Wiedomosti, 
komuż właściciele polscy grunta swe sprzedawać będą mogli? 
W Rosyi niema pieniędzy. Niemiecka St. Petersburger 
Ztg zaświadcza, iż y imperyum ogromna ilość dóbr wystawio­
nych na. sprzedaż, ponieważ właściciele zrujnowani nie mogą 
ich nawet gospodarować. Czyż to są prawosławni nabywcy, 
których trzymają w odwodzie dla nabycia dóbr na Litwie i in­
nych prowincyach polskich.

„Jeżeliby środek przez telegram obwieszczony nie był od­
dawna wymagany przez pewne bardzo wpływowe dzienniki ro­
syjskie i jeźliby nieupoważnione depesze z Petersburga mogły 
być wysyłane, nie wahalibyśmy się odrzucić depeszy z 1 sty­
cznia jako oddźwięku niepodobnéj do prawdy pogłoski. Dotąd 
nawet niemniéj wątpimy ; lecz mniemając, iż ta depesza może 
byś środkiem wysondowania opinii, co zresztą byłoby zupełnie 
zgodnego sposobem postępowania rządu rosyjskiego, sądzili­
śmy być naszym obowiązkiem wyprowadzić zdanie co do po­
stanowień, które obwieszczone zostały, albo które przynaj- 
mniéj przewidywać można.“

WŁOCHY.
Rzyia. 2 stycznia. Piszą ztąd do Czasu: Dnia wczoraj­

szego Ojciec Święty przyjmował dowódzców francuskiego woj­
ska składających mu życzenia swe na Nowy rok. Papież sie­
dział na tronie i otoczon był dworem swoim. Jenerał Monte­
bello otrzymał był zawiadomienie, iż wszyscy bez wyjątku 
oficerowie będą tego roku przyjęci, gdy lat przeszłych li tylko 
wojskowo wyższćj rangi dostępowali tego zaszczytu; ależ, na 
pożegnanie Ojciec Święty pragnął wszystkich razem widzieć. 
Jenerał przemówił krótko do niego we własnćm i wojska imie­
niu. Papież zaś odpowiedział w te słowa :

„Przyjmuję, jenerale, życzenia, jakie mi wyrażasz, od sie­
bie i od wojska francuskiego. Dziękuję temu wojsku za usługi, 
jakie mi oddało i błogosławię j e z głębi serca. Błogosławień­
stwo moje tego roku winno być hojniejszém, serdeczniejszém 
niźli lat upłynionych, albowiem powiedziano mi, że nas opusz­
czacie w ciągu roku: przeto nie będę już was widział w koło 
siebie, nie będę mógł was błogosławić. Powtórzę względem 
tego opuszczenia waszego co Apostoł Paweł mówi: o sobie: 
Scio quod post discessum meum intrabunt łupi rapaces ; wiem, 
iż po wyjeździe moim wnijdą dzikie zwierzęta (Papież mówiąc 
po francuzku przetłomaczył wyrażenie łacińskie wilki żarło­
czne przez bêtes féroces) Otóż, jakkolwiek ńiegodny i grze­
szny, naśladować będę Jezusa Chrystusa, którego jestem Na­
miestnikiem. Przed wstąpieniem na Golgotę modlił się 
w Ogrojcu Gętsemani, a Ojciec Przedwieczny zesłał mu anioła. 
Nie mamci ja aniołów na me rozkazy, maiń tylko modlitwy 
moje, ale się nie lękam, bo ufność mą pokładam w Bogu, do 
którego modły zanoszę. Będę się więc modlił za wąs wszys- 

. tkich, za wasze .rodziny, za Francyą, za wszystkich wiernych 
katolików wspierających mnie modlitwą i jałmużną swoją. Będę 
się modlił także za cesarską rodzinę, a nadewszystko za tę 
biedną Italią wtrąconą wbezdeń bezbożności i nędzy.... Ale 
nie zasępiajmy tego wesołego dnia smutnemi myślami. Wró­
ćmy do rzeczy.... Błogosławię was z całego serca w imię 
Ojca, który jest dawcą wszelkiego dobra, i -Syna, który jest 
sprawca zbawienia naszego, i Ducha Świętego, który jest du­
chem miłości i siły, iżbyście mogli pokonać nieprzyjaciół wa­
szych doczesnych, ale nadewszystko nieprzyjaciół waszych du­
chownych, którzy wam wydali wojnę nierównie zaciętszą i nie- 
bezpićcżniejsiżą. ' Benédicïio Dei Omnipotentis, itć.-“ Ojciec

Święty wymawiając te słowa niezmiernie był wzruszony, a p 
ramiona bystrym ruchem wyciągnął do góry, aby oficeri 
błogosławić, oblicze jego jaśniało osobliwćm uczuciem i ma 
stałem, a wojskowi wszyscy ugięli kolano przed nim. tam pi

Podczas świąt Bożego Narodzenia wszyscy przedsta S“. 
ciele zagranicznych mocarstw przy Stolicy świętćj składali 1 ’ ’
lejno życzenia swe Papieżowi. Ojciec Święty przyjmował isjłego 
oddzielnie, dając każdemu osobne posłuchanie dłuższe 1 s’ard: 
krótsze stosownie do rozmowy, jaką miał z gościem. A? al 
gdy kolśj przyszła na umocowanego rosyjskiego barona i imara: 
yendorffa, Papież skorzystał ze zręczności, jaką rzadko miej asz.
widzenia się z nim, aby w surowych, niemal groźnych wy liezad

zach potępić prześladowanie kościoła katolickiego w Pols ’rzest:
ta pr:

Pius IX z nadzwyczajnćm oburzeniem wyrzucał panu Mey( i0 nai 
dorftowi sprawy i politykę jego rządu, mianowicie zaś świi 
wywiezienie X. Rzewuskiego i uwięzienie biskupów cheł™“« 
skiego i podlaskiego. Przedstawiciel cesarski nie chciał ucifpons 
sprawiedliwości wyrzutów papieskich; przybierając ton buirała j 
i nieprzyzwoity począł on odpowiadać Ojcu Świętemu w ta,nic 
sposób, i Papież coraz bardzićj oburzony i dotknięty jaA^ 
Głowa kościoła i jako monarcha zadzwonił silnie i rożka: 
panu Meyendorffowi wyjść z swego gabinetu. Taka przepra iorsty 
z reprezentantem cesarskim wielkie wrażenie sprawiła nietylowzie 
w Watykanie, ale we wszystkich kołach dyplomatycznych w^®a 
cznego miasta Dotąd jednak p. Meyendorff nie żądał paszpi rzeC5 
tów i czeka zapewne, aby mu je przysłano. Położenie je o prz 
w Rzymie jest świetnćm, gdyż posła w tej chwili zastępu !one8 
i znaczną pobiera pensyą. Wszystko tedy każę mniemać,’^“ 
przygodę swą z Papieżem będzie uważał za sprawę osobi^mi,' 
i że nie uczyni z nićj kwestyi dyplomatycznej i międzynaroi śnie* 
wej. Zresztą: stósunki Rosyi z Rzymem są niesłychanie Ą0 
prężone i bliskie zupełnego zerwania. ¿uctll

Przed kilku dniami polieya rzymska na prośbę poselst i grr 
rosyjskiego aresztowała niejakiego jenerała Beklemiszed pr 
fałszerza rosyjskich papierów, który uciec zdołał był za gpchot
mcę. Inni jego wspólnicy celujący także w naśladowaniu tjcie„ _ zna
mażek pojmani zostali przez policyą włoską. a 6 i

Ostatniego dnia upłynionego roku Ojciec Święty udał: etie 
do kościoła il Gesu na Te Deum, które tam corocznie śp r^z 
wane bywa dla podziękowania Najwyższemu za łaski zdarzoną 
w ciągu roku Nader piękna przy tćj okoliczności nastąpiła niiiej ; 
nifestacya na cześć Ojca Świętego. Ulice prowadzące do Gcecza 
licznym napełnione były tłumem, a zewsząd głośne rozlega1^ 
się okrzyki. W kościele obecni byli wszyscy niemal kardyn^0] 
łowię, znaczna część ciała dyplomatycznego, jen. MontebF ' 
z małżonką i mnóstwo znakomitych osób.

Sprawa legionu zagranicznego, ofiarowanego przez ces, 
rza Napoleona, może być uważana za skończoną. Dwór rzy 
ski przyjął propozycyą cesarską. Żołnierze składający 
gion zagraniczny czyli raczej francuski wybrani będą mię|Pdzi 
rozwiązanćm świeżo wojskiem. Pobierać będą żołd cesarsb“a 
i nosić będą francuską kokardę. Cesarz chciałby, ażeby in 
mocarstwa katolickie, nie wyłączając Włoch i Austryi, utrą i się 
mywały także żołnierzy swych w służbie papieskićj dla ulżei11 M
kosztów Ojcu Świętemu. Atoli jestto dotychczas plan, kt“ny<.trai
rego urzeczywistnienie będzie zależało od zezwolenia i dobry; „p 
chęci innych rządów. i wi

Konsystorz naznaczony na przyszły poniedziałek dicl? 1 
8 stycznia Ojciec Święty będzie prekonizował na nim arc“^ 
biskupa gnieźnieńsko-poznańskiego X, L e d ó c h o w s kieUh 2 
i arcybiskupa kolońskiego X. Melchersa. Lwu

Ał iTelegramy. do
FrankfurtnadMenem, 11 stycznia. Koreśponde Y? 

dencya jak się zdaje urzędowa do Frankfurter Post z 
powtarza bardzićj jeszcze stanowczo niźli wprzódy, doniesien&kżi 
o rokowaniach, toczących się obecnie pomiędzy mocaypa 
stwami zachodniemi z powodu kwestyi księstw zaelbia frz.® 
skich. wn

lierwsze w roku bieżącym posiedzenie zgromadzę! rdz< 
związkowego odbędzie się dnia 13 bm. He,

Kil o ni a, 11 stycznia. Kieler Ztg ogłasza reskryj."” 
od namiestnika do rządu krajowego. Namiestnik, odwołuj 
się do oświadczenia, uczynionego związkowi dnia 18 listopaisń i 
rz. przez posłów niemieckich mocarstw, odmawia stanowe: rał3 
przyjęcia jakichbądź petycyi o zwołanie zgromadzeń ’A 
stanów. me

Paryż, 18 stycznia. Monitor włeczorn(w'anerdowiaduje się z Madrytu z dnia 10 Inn.: Wiq, 
czorem przy Puerta del sol wybuchły rozruch bno 
które wszakże przytłumiono wkrótce. Z tejf«:ten 
dnia otrzymuje Patrie wiadomość z Barcelon]Y 
iż dzień przeszedł tamże spokojnie. JVocą woj sił ¡, 
obsadziło ulice, otrzymawszy posiłki.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 12 stycznia. Dziś czytać będzie w pałacu Działyńskich 

dr. Karol Libelt rozprawę ,0 braciach Śniadeckich“. Jutro na wii.y 
kiej sali bazarowej odbędzie się koncert, następnie pierwszy w ,jg' 
roku wieczór tańcujący. W niedzielę występuje w teatrze miejski j„( 
słynny Carrion w roli kr. Almavivy w Cyruliku Sewilskim, w poniu, 
działek^zaś i wtorek śpiewa Carlotta Patti w Bazarze.

Wczoraj wieczorem około 9 godziny ukazała się sz ero 
bardzo łuna na samym krańcu prawie wschodnio-południowego y ed" 
dnokręgu, coby było oznaką, że w dalekiej od nas stronie się palii • 
gdzie, nie dowiedzieliśmy się jeszcze.

— Przy odbytym tych dni wyborze trzech członków Izby ha!L_, 
dlowej wybrano znów tak występujących pp. Annussa, Bielefel ;lęi
i Hartwiga Kantorowicza, jak niemniej ich zastępców: pp. Edwarfo 
Efraima, Ludwika Jaffego i Thornera.

— Onegdaj wieczorem około 6 godziny prowadził rzeźnik Si 
roką ulicą ku Rynkowi krowę, która, przestraszywszy się widoki! a, 
jasnopalących się lamp, rozbiegła się, porywając za sobą prowadi jj 
cego ją rzeźnika i dopiero usiłowaniom kilku ludzi udało się zwiąi >łu 
ją. Zgromadziło to wielką zgraję ludzi, których polieya, by przeszli pr, 
dzić nieszczęśliwemu przypadkowi, wezwała do rozejścia się. Zresą>os 
całe to zdarzenie minęło bez żadnego przypadku.
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— W więzieniu W Kałudze powtórzyło się zdarzenie, j 
opisał był Dumas w powieści swej „Mile de Beaulieu.“ Osadzoip)
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am proboszcz z Kowieńskiego ks. Konstanty Wojcichus dawał w wię- 
, pieniu ślub p. Józefowi Zantalskiemu z Kaliskiego z wojska rosyj-

¡kiego, z panną, Felicyą Kosówną.
ll i — Przemyska polioja mlejsoowa otrzymała przy końcu ze- 
ił i ¡złego roku zupełnie nowe stroje polskie, podobne do strojów dawnój 
;e|iwardyi narodowej z r. 1848. Strój ten składa się z konfederatki 
rj ¡ranatowej z opaską amarantową i herbem miasta; z sieraczkowego 

iubraku z amarantowemi wyłogami i ciemnych^spodni z wypustkami
11 tmarantowemi. Na pojedyńczym, czarnym rzemieniu zawieszony pa­
lie; asz. Starzy, zaśniedziali biurokraci i świętojurcy bardzo są z tego 
wv liezadowoleni, ogół ludności jednak bardzo chetnie widzi tę zmianę.

r ’rzestrojenie to byłoby wcześniej przyszło do skutku, tylko p. staro- 
_ ta przemyski nie chciał na to pozwolić; dopiero na rekurs, założony 
.ey([o namiestnictwa, otrzymało miasto zupełną w tój mierze swobodę, 
iwii —* Inżynier p. Dobel ogłasza w Wiener Zeitung następne 
kppiadomości co do eksploatacji oleju 1 wosku skalnego w Galicji:

1’rzedewszystkiem trzeba nam smutny dla tej gałęzi industryi krajowej
UCiakonstatować fakt, że dotąd pewna tylko klasa spekulantów opano- 
bulrała ją, którym chodzi jedynie o zysk chwilowy i którzy okrom tego 
fi fa, nic innego uwagi nie zwracają. Począwszy od świdrowania szacn-

• iw, aż do rozsyłki gotowego towaru objęła całą manipulacją, wyprze- 
ziwszy w ten sposób krajowców. Sprawa przeto cała pozostała na

^«li ajniższym stopniu rozwoju i w wyjątkowych tylko razach przedsię- 
pra iorstwa takie, nie mając potrzebnśj podstawy rzetelnej, odpowiedziały 
ety]owziętym oczekiwaniom. Borysław, główne źródło oleju, leży bez­

pośrednio na północnym stoku Karpatów, w milowem oddaleniu od
■ " tiasta Drohobycza, dokąd prowadzi nieregularny gościniec przez rowy 

rzeczki. Gościniec ten jest zresztą odpowiedniem przygotowaniem 
je o przybycia na właściwy grunt źródeł, robiący na nas wrażenie zbu- 

eprMiiego miasta, pod którego ruinami złowieszcze postacie wydobywają
?!- ¡zrzucone klejnoty. Zdumienie jest wielkiem. Przed mmi leży nie- 

7 rzejrzenie wądół obok wądołu, każdy otoczony wysokiemi wałami 
oblijemi, które pochód czynią prawie niepodobnym, a to tem bardziej, 
irofonieważ ani jeden nie jest obwarowany a ziemia przez wodę, roz- 
ije i ,ny olej i wosk stała się śliską. Mimo wielkości ogólnego niepo- 

¡ądku, mimo uderzające swem znaczącem obliczem postacie brudne 
ruchliwe, całość jednakże jest jednostajna bez rozmaitości a pobyt 

elSt’r gruncie tym czarnym nieznośny i nudny. Obwód olej dający, do- 
iszed przystępny, ma ’/e mili w szerz a % mili w dłuż, ciągnie] się od 
a obchodu ku wschodowi równolegle z Karpatami. Zachodnia miano-
. icie część, tak nazwany „Nowy świat“ literalnie jest podziurawiona; 

131 znachodzą się szachty bez wyjątku prostopadle kopane, mające 4 
o 6 stóp średnicy a 15 do 20 sążni głębokości, niekiedy oddalone od 

lałiebie najwięcej o 1% sążnia. Cały zakład, wykonanie i aparata 
ga ręcz są przeciwne wszelkiej nauce górniczej i jej prawom. Nie tylko 
, * ¡wiem że szachty po największćj części obwarowane są tylko ple- 

irzoanką z wierzb i przy nie naturalnej swej bliskości rychlój czy pó­
ła mńej zawalić się muszą, lecz nie postarano się wcale o szybką, bez- 
i fijeczną komunikacyą. Wykopana ziemia i gruz leżą nakształt pa­

rków na okół wądołu, zbierającą się zaś przy czerpaniu wodę nie 
[prowadzają kanałami odchodowemi do miejsc odległych, lecz wyle­
ją jedynie, przez co, staje się zawadą dla dołu sąsiedniego. Kafar 
di żóraw urządzony jest w sposób, przypominający pierwotne wy- 
azki: po obu stronach dołu wkopują się dwa drągi, na wierzchu

, „„¡¡órych kładzie się w poprzecz pal okrągły z dwiema korbami, na 
‘ .ół pala tego zawija się lina, na której dwóch końcach umocowany 
rzyht wębór, tak że statecznie jeden podnosi się w górę a drugi idzie 

Cy .1, dół. Za pomocą wentylatorów, z drzewa jedynie zrobionych, do- 
niędjodzi do robotnika — wyrazu „górnik“ żadną miarą użyć tu nie po- 
.„Xjbna — potrzebne świeże powietrze. Taniość obydwóch machin jest 
k c.1: zapewne powodem, że dołu nie zabezpieczają bynajmniój ani od 
y llbńca, ani od deszczu, który przeto pod golóm niebem bez przykry- 
Uta, się znajduje. Część wschodnia mniej jeszcze jest podziurawiona, 
llżei11 spostrzegliśmy kilka wedle zasad górniczych i trwale urzą- 

vionych szachtów, będących własnością „Towarzystwa ostrowskiego“
’ K strau). Prócz rzeczonego Towarzystwa posiada jeszcze dom wiedeń- 
dbl'yi „Ryszard Faber i Spółka“ znakomity obszar dóbr; przedsięwzięte 

i wiercenia i pocieszający ich rezultat, każą się spodziewać znacz-
£ Jjch korzyści. Równie korzystne wiadomości dochodzą z okolic Ja- 

inicy i Drzelbicza, leżące również w obwodzie Samborskim mniój
.ęcej 5 mil od Drobycza, gdzie pp. Faber i Spółka nabyli od czte-

Kie^jh z sobą sąsiadujących wsi wszelkie grunta dla eksploatacyi oleju, 
ówny tamże dozór jest w ręku doskonałego inżyniera górniczego,

—iry już po kilku tygodniach, w nieznacznej całkiem głębokości na- 
fił na znaczne pokłady oleju. Przesłane przezeń próby przechodzą

‘ do jakości, oleje borysławskie i stoją na równi z towarem wydo-
)nde ffanym w Galicyi zachodniej pod Gorlicami i Nowym Sączem. Liczba 

. aiejących wądołów podniosła się może od początku tamecznój epoki
® T;z jowćj przed 5 laty aż do dziś do mniej więcój ÖCOO, z których je- 
esieiikże w rzeczonym wzwyż „Nowym Świecie“ wiele tymczasem znów 
nocą 7Pano lub zaniedbać musiano dla zbytniego napływu wody, a braku 
jlbia rębnych przyrządów do odprowadzania jej. Eksploatacya wądo- 

r jest bardzo rozmaita i nie da się z góry oznaczyć z powodu bez- 
iwnej ich eksploatacyi. Skoro przedsiębiorca jaki był w posiadaniu

.dzeilrdzo korzystnego wądołu, to inny starał się obok niego wkopać się 
biej i dzielić się w ten sposób z sąsiadem swym olejem, który przy 

skry sunkach uregulowanych ostatniemu jedynie się należał. Samowolne
' , ’ kopanie i ciśnienie się na jedno miejsce tłumaczy łatwo, czemu 
°ldj ¡chodzą się wądoły, które w początkach sta centnarów oleju na ty- 

topai sń dawały, nieznacznie jednak się wyczerpały lub stosunkowo mało 
lüWC'aly oszukanemu właścicielowi. Natomiast przewyższył u innych 
idzeB3e zrazu oczekiwania późniejszy rezultat pomyślny i wądoły te dają 

cnie regularnie tygodniowo i5 do 20 centnarów oleju i więcej. To­
me wądoły opatrzone są zwykłe spodem dobrze zamykającemi się 

sorn 'ymml, jnż to aby zapobiedz stratom przez ulotnienie się gazu, mia- 
w«/icie zaś aby uniemożebnić często zdarzające się kradzieże nocne. 
”1 fższym daleko będzie przecięciowy rezultat eksploatacyi wądołów 

ucltbno stojących. — Szacowniejszym jeszcze od oleju skalnego pro- 
teg;<i:tem jest wosk skalny, mieszczący w sobie blisko 36 pet. para- 

Wykopuje się on w formie dwojakiej; albo brunatno-żółty w for-
. włóknistej, albo tóż ciemno zielony, w zbitych większych lub 

iejszych kawałach. Zanim do handlu wchodzi, topi się w pudłach 
ształt wrzecion, aby go uwolnić od znajdującej się w nim gliny 
■uzu. Następnie rozsyła się w kawałach aż do 5 centn. Środek 
dzy olejem a woskiem trzyma tak nazwany kontrebał, który
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latem rozsyła się w beczkach a zimą również w kawałach. Kupujący 
takie kawały wosku musi koniecznie świdrem, umyślnie do tego urzą­
dzonym, przewiercać kawał w rozmaitych kierunkach dla przekonania 
się, o równości towaru. Często bowiem napotyka się w takich razach 
na kamienie i małe rezerwoary wody, które przemyślny przedsiębiorca 
ze szkodą oszukanego kupca umiał wewnątrz urządzić. Widzieliśmy 
podobnie sfałszowany towar, mieszczący w sobie aż do 15 pet. mate- 
ryi bezeennéj i szkodliwej i dla tego zalecamy największą ostrożność 
przy kupnie oleju i wosku skalnego. Są handlerze, nie pogardzający 
żadnym środkiem i rzadką posiadający wprawę w oszukiwaniu swych 
odbiorców. I tak byliśmy samij świadkami przypadków, gdzie dobre 
oleje palne odjęto surowemu materyałowi przez destylacyą, a bezcenne 
resztki ciężkiego oleju i osadu, zmięszanego z właściwym olejem skal­
nym, rozsyłano dopiero jako taki. Aby wysokości stopni jego mimo 
ubytku dobrych olejów palnych pozornie nie zmniejszyć, dodano wpierw 
odpowiednią ilość sprytu oleju skalnego, GO do 70 stopni, który dotąd 
trudno spieniężyć; termometr wykaże wprawdzie normalną ilość sto­
pni, lecz destylator późnićj dopiero, przy oddzielaniu przekona się przez 
lichy nabytek oleju skalnego, jak haniebnie oszukanym został. Inną 
rażą byliśmy świadkami, że kawały wosku były przetopione a nastę­
pnie sfałszowane przez osady zostające przy destylacyi oleju. Osta­
tnia ta zresztą metoda możliwą jest tylko w zimnej porze roku Kto 
nie zna dokładnie tamecznych stósunków ani charakteru wielu z owych 
przemysłowców, winien mieć się na baczności i być przygotowanym 
na to, że przy każdym interesie ostatecznie się przekona, iż oszuka­
nym został.

Wiadomości literackie.
— Posiedzenie pierwsze tegoroczne wydziału nauk historycz­

nych i moralnych Tow. Przyj. Nauk Poznańskiego odbyło się dnia 8 
mb. Rozpoczęto czynności przez ukonstytuowanie się na r. b. ; po­
twierdzono ponownie dawniejszy wybór, mianując przewodniczącym p. 
prof. Mottego i sekretarzem M. Studniarskiego. Do zbiorów Towa­
rzystwa przybyły dary: 1) Od Towarzystwa historycznego Warmińskie­
go: a) Zeitschrift für die Geschichte und Alterthumskunde, Ermlands. 
Achtes Heft, i b) Monumenta historise Warmiensis, VIII Lieferung 
1865. 2) Od prof, dra Dietla: Dzieło jego: O reformie szkół krajo­
wych. — Następnie sekretarz odczytał pismo od p. Frańciszka Trze- 
cieskiego wystósowane do Zarządu Towarzystwa w przedmiocie wy­
dawnictwa dzieł tanich i pożytecznych, w którem wzywa przedsiębiorca 
do wspierania i rozpowszechniania jego zadania, do listu dołączając 
drukowaną odezwę i prospekt wydawnictwa. Przypominamy przedsię­
wzięcie, ze wszechmiar na poparcie zasługujące, znane już czytelni­
kom Dziennika, powtarzając główny jego cel: Otóż p. Trzecieski za­
mierza podawać czytającej publiczności w jak największćm kole dzieła 
prawdziwy przynoszące pożytek i rozszerzające oświatę, po cenie jak 
najprzystępniejszy i ofiaruje w drodze prenumeraty 200 arkuszy 
druku za 10 złr. czyli arkusz po 1 sgr. Mający chęć przystąpić 
winni złożyć jako jednorazowy datek na pokrycie wydatków pierw­
szego urządzenia 1 złr.; powtóre corocznie płacić 10złr., za co otrzy­
mają łOO arkuszy dzieł drukiem ogłoszonych i obowięzują się pozo­
stać w wydawnictwie przez lat trzy ; poezém wolno wystąpić, jednakże 
za poprzedniém, roczném zawiadomieniem. Wydawnictwo rozpoczyna 
działalność od początku roku 1864, i już w miesiącu styczniu druk 
jednego tomu dokonanym będzie. Dzieła drukować się mające obej­
mować będą 5 głównych działów: I. Moralno-filozoficzne, II. Dział 
bistoryi powszechnej i polskiej ; III. Dział umiejętności politycznych 
i spółecznych; IV. Dział nauk ścisłych i przyrodzonych; V. Dział li­
teracki: Beletrystyka, poezye, powieści, twory oryginalne i przekłady 
najznakomitszych dzieł starożytnych. Z dzieł nabytych już lub zamó­
wionych p. Trzecieski wymienia: „Historyą Polski; Opowiadania dla 
użytku kółek domowych; Historyą ostatniego stulecia w ziemiach pol­
skich; Historyą Włoch w wieku XIX; Ekonomią polityczną rolnictwa; 
Opis fizyograficzny i naturalno-historyczny ziem polskich; Roślinny 
świat Mullera“. Bióro wydawnictwa znajduje się w Krakowie przy ul. 
Floryaûskiéj Nr. 340, II piętro.

Sekretarz zarządu komunikował po załatwieniu tego przed­
miotu, że druk Rocznika na rb. rozpocznie się, skoro prace mające 
się w nim umieścić będą ukończone, że dotąd dwie prace treści histo­
rycznej i jedna filozoficzna gotowe są do druku i że należałoby ży­
czyć, ażeby rozprawę z dziedziny nauk przyrodniczych wkrótce do 
Redakcyi Rocznika złożono.

Tenże dopełniając obowiązku czuwania nad zachowaniem pa­
miątek przeszłości zwrócił uwagę wydziału na ustęp zamieszczony 
w dziele p. J. Lepkowskiego: „O zabytkach Kruszwicy, Gniezna, itd. 
wielkopolskich“ na str. 181 a dotyczący rzeźby znajdującej się w Strzel­
nie, zdaniem autora tego należącej do wieku XI, a obecnie podobno 
nad gnojnikiem umieszczonéj. Wydział postanowił poprosić ks. pro­
boszcza w Strzelnie, aby cenną pamiątkę starożytną, należącą do ko­
ścioła, zechciał na stósowniejsze przenieść miejsce.

W końcu p. Feldmanowski odczytał studyum o poezyi Chor­
watów przytaczając liczne ustępy, przełożone przez siebie z oryginału 
dla dama dokładnego wyobrażenia o tejże poezyi.

— J. I. Kraszewski wydał w Dreźnie u L. Wolfa: katalog 
kilkudziesięciu tysięcy rycin polskich, które są do sprzedania. Tytuł 
owego katalogu jest: „Catalogue d’une Collection Iconographique po­
lonaise, composée des dessins originaux, gravures, xylographies, lito- 
graphies, illustrant l’histoire, la géographie, antiquités, costumes, 
moeurs, armes, meubles, etc. de l’ancienne Pologne, de ses provinces 
et pays limitrophes.“

— Oświaty wyszedł z druku zeszyt trzeci, który zawiera na­
stępujące rozprawy: I. Nasza pisownia. (Ciąg dalszy.) — II. Oczysz­
czenie N. Maryi Panny, czyli Matka Boska Gromniczna. — IH. Walny 
zjazd niemieckich pedagogów w Lipsku od dnia 5 do 8 czerwca 1865. 
— IV. Jan Amos Komeński. — V. Statystyka szkół w dekanacie Ro­
gowskim. VI. Jakie powinno być przykładanie się duchownego do do­
bra szkółek parafialnych, aby kształcąca się w nich młodzież, postę­
pując w oświacie, stawała się zarazem coraz religijniejszą — VII. Rady 
praktyczne o początkowćm wychowaniu dzieci przez L. M. — VHI. 
Z Wyrzyskiego. — IX. Z pod Wolsztyna. — X. Zbąszyń. — XI. 
Z Borku. — XII. Z Bukowskiego. — XIII. Z Raciborza. — XIV. Ko­
lenda. — XV. O szczególnych cnotach nauczyciela. — XVI. Nasze 
wydawnictwa. — XVII. Dziesięciogroszowa biblioteczka. — XVIII. 
Od Redakcyi. — XIX. Sprostowanie.

Prijbyll do Poznania dnia 12 stjoznla.
BAZAR. Wł. dóbr Zakrzewski z Turów, Radoński z Dominowa, ar­

tysta Maleszewski z Berlina.
HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Wilkoński z Morki, wikaryusz ks. Sza- 

franek z Wyskoci, Unrug z Mełpina.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. WŁ dóbr Brodnicki i Zaborowski 

z Dziećmiarek, Rutkowski z Ławicy, kupiec Meinhardt z Berlina. 
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Rządzca Kurowski z Mieleszyna,

Jabłkowski ze Szewiec, wł. dóbr Twardowski z Konradowa, Mal­
czewski z Toniszewa, Brzeski z żoną z Jabłkowa.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Jasiński z Witakowic, kupiec Milller 
z Berlina.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 12 stjoznla

Żyto: wyp. 50 węcpli, na stycz. 42%, stycz.-luty 42’/,, luty- 
marz. 42%— marz.-kw. 43%, na dostawę wiosenną 43%—%
kw.-maj 45—% tal. płac. Okowita: (z beczką) wypow. 9000 kwart, 
na stycz. 13’/,—%, luty 13%, marz' 13%—%,‘ kw. 13%-—%, ma, 
.14—13",%, czerw. 14'/3—% tal. pł.

Berlin, 11 stycznia. Pszenica: w miejscu 2100 funt. 50—74j 
żółta szląska 70, przed, march. 72 tal. pł., Żyto: 2000 funt, w miej­
scu 48',,—48%, na stycz. 48%—%, stycz.-luty 47%—48, na dosta­
wę wiosenną 47%—%, maj-czerw. 48*/,—49, czerw.-lip. 49%—50* „ 
lip.-sierp. 50—% tal. pł. Jęczmień: 1750 funt w miejscu 32—43, 
szląski 39, polski 25' na stycz. 26'/,, stycz.-luty 26% żąd., na
dostawą wiosenną 26%—%, maj-czerw. 27% żąd., czerw -lip. 27'/, 
tal. pł. Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 49—60 tal. pł. 
Rzep 125—13> tal. pł. Rzepik zimowy: 120—TO, latowy: 105 
—Ii5 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 17%, na sty. 16%, 
stycz.-luty 16'/,, luty-marzec 167,, kw.-maj 15'%,, maj-czerw. 15% 
tal. pł. Olej siemienny 100 funt, w miejscu bez beczki 14% tal. 
Okowita: (Tralles) 8000% w miejscu bez beczki 13%, na sty. i sty.- 
luty 18%, luty-marzec 14, kw.-maj 14%, maj-czerw. 14%, czerw.-lip. 
15'/,,, lip -sierp. 15% tal. pł.

Wrocław, li stycznia. Na targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 77—80 73 62—68
żółta 73-75 71 61-66

Żyto 54—55 53 — —
Jęczmień 41—43 40 36—38 |g
Owies 29—30 28 26-27
Groch 62-64 59 55—57)

Rzep: 310—300—285 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepik zimowy: 300—290—270 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepik latowy: 260—246—236 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Koniczyna czerwona: interes ożywiony, 

zwycz. 14—15, śred, 15%—15%, przed. 17—17%—1S% pł., biała: 
zdrożała, zwycz. 13%—-15, śred. 15%—16*/,, przed. 17%—19%— 
21'/, tal. pł. Żyto: 2000 funt, zakup. 10C0 cent, na stycz. 43%—%, 
stycz.-luty i luty-marz. 43, kw.-maj 43% tal. pł. Pszenica: stycz. 
58'/, tal. pł. Jęczmień: na stycz. 38 tal. żąd. Owies: na stycz. 
37 żąd, kw.-maj 38% tal. pł. Rzep: stycz. 143% tal. żąd. Olej 
rzepiowy: trzyipa się w cenie, w miejscu 16’., na stycz. 16‘/,, stycz.- 
luty 16—15"/,,, luty-marz. 15%, kw.-maj 15'/,/maj-czerw. 15'/4, wrz.- 
paźdź. 1 ’ ‘Vl2 tal. żąd. Okowita: staniała, w miejscu 13%,, na stycz. 
i stycz.-luty 13l/4, luty-marz. 13'/,,’ kw.-maj 13'/,,, maj-czer. 13% tal. 
płacono.

Szozeoin, 11 stycznia. Na giełdzie: pszenica: trzyma się 
w cenie, 85 funt, żółta 65—« 9, nieco wyrosła 52—62 tal., 83—85 
funt żółta na stycz. 71, maj-czerw. 72—72‘Ą, czerw.-lip. 73'/, tal. pł. 
Żyto: z początku ceny się chwiały, później się podniosły: 2000 funt. 
47'/,—48, na dostawę wiosenną 48—'/,, maj-czerw. 49'/,—49, czerw.- 
lip. 50'., tal. pł. Jęczmień: 70 funt, szląski na dostawę wiosenną 
39%, 69—70 pomorski 38 tal pł. Owies: 47—50 funt, na dostawę 
wiosenną 297, tal. płac. Groch: na paszę na dostawę wiosenną 50, 
50% tal. żąd. Olej rzepiowy: bez interesu, w miejscu 16%„ sty. 
16%,, kw.-maj 15"/,, tal. żąd. Okowita: ceny słabe, w miejscu bez 
beczki 13%, stycz.-luty 13%, na dostawę wiosenną 14'/, żąd., maj- 
czer. 14%, czer.-lip. 15% tal. pł.

CENY TARGOWE 

w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.........
„ średnićj „ ...........................

pośled. „ .........................
Zyta ciężkiego „ .........................

„ lżejszego „ .........................
Jęczmienia dużego „ .........................

„ drobn „ .........................
Owsa „ ..........................
Grochu do gotow. „ .........................

„ na paszę „ .........................
Rzepiu zimowego „ .......................
Rzepiku zimowego ................................
Rzepiu latowego „ .........................
Rzepiku latowego „ ..........................
Tatarki . . . . „ ..........................
Perek ..... „ .........................
Masła garn. . . „ .........................
Koniczyny czerw. „ .........................
Koniczyny białój „ .........................
Siana, cent. . . „ .........................
Słomy, „ . . „ .........................
Oleju, „ ...............................................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 11 stycznia ...........
dnia 12 ...........

12 stycznia 1886 
dood

tal.lsg-lfn tal sg. in.

2 15 _ 2 22 6
2 1 3 2 5
1 20 — 1 25 —;
1 26 1 27 6
1 22 6 1 24 6
1 10 1 12 6
1 5 — 1 7 6

— 27 — — 28 6
1 25 — 1 26 —
1 21 — 1 22 —

— — — — — —
— — — __ —
— — — — — —
— — — — —

1 12 6 1 15 —
— 10 — — 11 —

2 7 6 2 20
— — — — - —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — - —
— — — —

13 1 3 13 5 ___
18 _ _ 13 2

6

Redaktor odpowiedzialny Teodor ŻjohllńsU w Poznaniu.
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Wezwanie-
konkursie nad majątkiem ESarknsa 

SS, tutejszego krawca i kramarza han-

zero 
■ego 
¡ pah!

handlerza i|skiego, zwołać Szanownych członków na 
walue zgromadzenie na dzień 31 sty­
cznia rb., które się odbędzie w Wągrów- 
en, u kupca p. Zapałowskiego o godzinie 
10 z rana, aby ostatecznie można uchwa­
lić rozwiązanie Towarzystwa powyż- 
zych powiatów i poprosić Główną Dy- 

rekcyą, o przyłączenie tych kilku człon­
ków którzy pragną należeć do tegoż To­
warzystwa, do najbliższego powiatu. O 
liczny udział jako i o gorliwsze płacenie 
składek jak najuprzejmiej upraszamy.

(133)

3360 mórg, po największćj cięści roi. 
pszennej, z wolnej ręki jest do sprzedania1 
Bliższą wiadomość udzieli się na miejscu- 
__________ ___________________ (4199)

Aukcya mebli itd.
W poniedziałek 15 stjoznla przed po­

łudniem od godz. 9, sprzedawać będę w 
lokalu aukcyjnym przy ulloj OOagazjno- 
wój Nr. 1:

krasesla, sofy, szafy, 
łóżka, bufet mahoniowy, 
eleganckie mahoniowe biórko 
z pultem, futra, towary z 
nowego srebra, stołowłznę; 
a o godz. 12 dwa wozy do cię­
żarów, publicznie najwięcój dają­

cemu za natychmiastową zapłatę.
Hychlewski,

(136)_______królewski komisarz aukcyjny.
Torfu ze szopy, suchego 1 dobrze 

tlę paląoego, dostać można w Charblnle
pod Powidzom, sążeń za 10 złp. (ISO)

chirurg i akuszer, od dnia dzisiejszego 
stale się tu osiedlił. (169)

Towiedziska, 10 stycznia 1866.
W. Huebncr, aptekarz,

W konkursie do majątku 
krawca Gohna Kaempfera w Poznaniu, 
dłużnik wspólny wniósł o zawarcie akor­
du. Do rozprawy co do prawa głosowa­
nia wierzycieli konkursowych, których pre­
tensye względem ich rzetelności pozostały 
sporne, termin na dzień

23 stjoznla 1866 o godzinie 11, 
przed podpisanym komisarzem w izbie in- 
strukcyjnśj wyznaczony został.

Interesenci, którzy rzeczone pretensye 
zameldowali, również ci, którzy takowe 
zaprzeczyli, o tem się uwiadomiają. 

Poznań, 2 stycznia 1866.
Królewski s$d powiatowy

Komisarz konkursu. (179) 
Gaebler.

,Mgo towarami łokciowemi, wyzna- 
o termin do rozprawy i uchwały 

em ugody na dzień
stjoinla rb. przed, półnd. o gods. 9

podpisanym komisarzem w naszym 
zie.
Iwiadomiamy o tem interesentów z nad­
zieniem, że do udziału w uchwale 
"'■’em ugody wszystkie ustanowione 

tymczasem dopuszczone pretensye 
Tzycieli konkursowych upoważniają, o 
dla nich nie żądano prawa pierwszeń- 

prawa hipotecznego, prawa zastawu

1 l^d,
i, st”

ed

by ha¡, 
ielefí ’ 
Sdwarlij

el ;lęd.

,nik Si 
iidokif a. 
•owadi 
zwią: 

rzeszli p¡ 
Zresl »,

ie, jak 
»sadzi

' innego prawa odłączonego, 
hużnik wspólny ofiarował wierzycielom 
Procent ich pretensyi.

|,°>tyń, 4 stycznia 1866.
Deputacy/s Sądn powiatowego. 

Komisarz konkursowy 
Winkler,
asesor sądowy.I« i)

Ogólna obojętność, niechęć i uporne 
nloplaoenle tak zaległych jako i bieżą­
cych składek, pomimo wszelkich próśb 
i odezw, z musza dyrekcją Towarzy 
stwa kn wspieraniu urzędników gospo 
darozjek powiatu Wągrowieckiego i Szub-

Bnohhalter gospodarski, mogący pro­
wadzić książki gospodarcze podług wszel­
kich zasad i załatwiać wszelkie inne spra­
wy w zakres gospodarstwa wchodzące, o- 
patrzony ćobremi rekomendacyami, poszu­
kuje miejsca zaraz lub od św. Jana rb. 
Bliższych szczegółów udzieli ekspedycja 
Dzień Pozn. (lii)

Szanowni członkowie Koła Towarzy­
skiego w Gnieźnie, wzywają się uprzejmie, 
aby się w dniu 22 stycznia 1866 o godzi­
nie 4 po południu w wiadomym lokalu u 
pana Cierpki licznie zgromadzić zechcieli, 
celem naradzenia się względem nowego lo­
kalu i dalszćj egzystencji naszego Towa­
rzystwa. Dyrekcja. (98)

Prośba tycząca się osiedlenia lekarza w 
Powiedziskach jest Jnż przez to załatwio­
ną, że p. Dr. Gttttler, praktyczny lekarz,

Wszelkie rodzaje pięknych, eleganckich 
i trwałych powozow (tak krytych, pół- 
krytych jak i otwartych) z najsławniej­
szych fabryk szląskich, posiada zawsze 
w zapasie do dowolnego wyboru i sprze- 
daje pod gwarancyą po cenach bardzo 
umiarkowanych.

Gottschalk Potsdamnier
(182) w Lesznie.
Majętność ziemska Dśolkowo w powie­

cie wągrowieckim położona i obejmująca



6 <rh-

Grudzień minął, Kujawiaczku!
A On hula w nowym fraczku; — 
Niby nic się nie frasuje, 

ska'Tremblante polkę wyskakuje. [195®

Poszukuje się nauczyciela, Polaka, 
któryby przysposobił dwóch chłopców" do 
niższych klas gimnazyalnych. (147)

Czarnotki p. Zaniemyślem.

Tani pokój meblowony dla dwóch, jako Wież Góry w powiecie konińskim, trzy 
.................. ’ ’ ’------ J Słupcteż stanoye dla uczni klas niższych z ko- 

repetycyami lub bez nich wskaże Józef 
Snlegookl, Grobla Nr. 4. (143)

wiorsty od Słupcy, z kompletnym inwen- 
ta zem, j •= st na lat 5 do wydzierżawi nia 
i każdej chwili do objęeia. (144)

Chłopca do wysyłek potrzebuje ksi
’ J. K. Żupańskie

1 pruski premiowy los
Ar. 69,393,

którego ciągnienie odbędzie się dnia 15go 
przyszł- mieś, i który koniecznie wygrać 
musi 109 tal. do 10,000 tal., 25,000 tal., 
90,000 tal., jest na sprzedaż do 1 stycznia 
za 300 tal. (33).

Hennami Błock
w Szczecinie.

Wyprzedaż.
Z przyczyny braku miejsca sprzcdaję fo*

moM, sobotę, teiryińsbic, ą- 
merytiosisliie i niebie sbie ti" 
sy, rysie i wiele innych futer po zni­
żonych cenach.

H. Peltesołm,
(108) przy ulicy Wrocławskiej Nro, 31.

Wybór rękawiczek balowych dla dam 
i panów w najlepszej jakości mam na 
składzie. Izydor Lewin,

Wągrowiec, obok hotelu pana
(185)

North. British & Mercantile
Towarzystwo zabezpieczenia od ognia i życiaognia

w Londynie i Edynburgu,
założone w roku 180!).

Kapitał zakładowy: Kapitał rezerwowy w końcu 1864:
13,333,000 talarów. 1S,303,000 talarów.

Bióro główno Towarzystwa znajduje się w Berlinie. Niniejszym zawiada­
miam Szanowną Publiczność, iż panu Józefowi Xtiyaloteskiemn w Po­
znania powierzyłem Jenerallią agenturę na W. Księstwo Poznańskie, zarazem 
udzieliłem mu pozwolenie zawierania tak zabezpieczeń, jak wystawianie dokumentów za­
bezpieczających.

Berlin, dnia 6 stycznia 1866. Jeneralcy pełnomoonik dla Prus 1 Niemleo

J. Remach
Odwołując 9ię na anons powyższy, polecam się uniżeme do zawierania ®ał»ez- 

(lleereń od ognia i żyda.' Towarzystwo to zabezpiecza tak ruchome iak 
nieruchome rzeczy po stałych i tanich premiach; chcącym zabezpie­
czyć posiadłości wiejskie, jako i fabryki, stawia nader liberalne warunki, 
a pretensje wierzycieli hipotecznych przez dokumentu pewne za­
bezpiecza. Szkody ogniowe reguluję szybko i rzetelnie. Przy zabezpieczeniach na 
biłba lat zawartych udziela pewien rabat odpowiedni.

Towarzystwo to zabezpiecza nadto Życie, gdzie po śmierci lub też jeszcze za 
Żyda snmę zabezpieczoną wypłaca, po stałych premiach bez lnb z dywidendą
Zabezpieczenie z dywidendą jest polecenia godne, gdyż %0 części zarobku ogólnego
dzieli Towarzystwo między tych, którzy w ten sposób są zabezpieczeni. Dalćj zabez­
piecza Towarzystwo to dzieci, renty pod korzystnemi nader warunkami.

Sprawy, które sądownie by się odbywać miały tak na korzyść zabezpieczonego, 
jak przeciw niemu, toczyć wszystkie mogę po każdych sądach pruskich w imiouiu 
własnćm.

Polecam się łaskawym względom i piszę się:
Z uszanowaniem

J. Zapałowski,
jeneralny agent Towarzystwa North Britisch et Mercantile. 

Mieszkanie: Wielkie Garbary 16.
Nadto przyjmują jeszcze zabezpieczenia agenci:

■w Poznania pan A. Bndt, główny 
gent i

„ p. f. O. n'ern«r,
Międzychodzie p. O. Meyer,
Borkn p. jE. Sknrnik,
Dobrzycy p. fteroou Behrieck, 
Gostyniu p. JF*. Langner, 
Grodzisku p. B. Butencr, 
Jarocinie p. «JT. Levy,
Kempnie p. «J. Vriectlttencler, 
Lesznie p. JE. Ranhnt, (18?)
Międzyrzecza p. Cr. rinker,

w Obornikach p. M. Głoteitiuki, 
Ostrowie p. *N*. Bertiner, 
Rawiczu p. SI. Jaehnert, 
Pleszewie p. JE. koeneuru, 
Śremie p. JE. Bojucki,
Środzie p. €*. Werner, 
Skwierzynie p. J. STulter, 
Wolsztynie p. /W. Boelmtisch, 
Wrześni J. J. Stein,
Gnieźnie p. f. Ostaszewski, 
Wschowie p. insp. Fmnhe, 
Ostrzeszowie p. El. JEtbogen.

W miastach gdzie Towarzystwo to niema jeszcze agentów, ustanawia takowych, 
mający ehęć przyjąć agenturę, niechaj się zgłoszą do jeneralnej agentury w Poznaniu.

garniaJ. «a. iŁupanoniego. (189 
Wszelką dlość dębowej bory ku

pują po najwyższych cenach
ilottsckatk Eotiiilnmtner, 

tlnffus Buttermilch,
w Lesznie. [181
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Z dniem dzisiajszym otworzyłem pr» 
ul. św. RlarolńsklóJ Nr. 4, w domu 
Dr. Mateckiego

Restauracy$ i lokal piwa
i proszę o łaskawe wględy. (167)

Siaro.

I •
se

Pończochy balowe, wachlarze, prze­
paski, grzebienie, sprzążki bandeaux, sztyl- 
py, bluzy, gorsety i krynoliny, również 
damskie rękawiczki w wielkim doborze 
i po cenach zniżonych polecają

æ.~

Świeże ang. «strzygi
odebrał i poleca handel win I,

18. Zapałowakiego, 5
[190| ul. Wrocławska No 13/14. ° P

Znaczną przesyłkę tłustycE

(188).
OOWWTIŁ 1

przy ulicy Nowej No. 5.

rygenwaldskich półgęsków*
otrzymali i polecają bardzo tanio

W-F. Meyer i Bp.,
(191) plac Withelmowski 2.

Przez połączenie zapasów naszych przy zawiązywaniu spółki, jako 
tóż przez zakupna z pierwszćj ręki, rozszerzyliśmy znacznie nasz handel 
win, cygar, herbaty i łakoci, tak iż możemy tenże śmiało 
polecić Szanownćj Publiczności. Przy sprzedaży mianowicie harto­
wnej starać się będziemy zadowolnić łaskawych odbiorców tak wybo- 19 
rem towarów jak i cenami najumiarkowańszemi.

L, Kurnatowski i Spotka.(184.)

Świeże bukiety z kamelii
pojedyńcze kamelie dla pań na strój we włosy poleca handel kwiatów

A.'S^Ielas!®,..
naprzeciw królewskiego dyrektoryum policyi.

(128.)

Fabryka mączki kartoflanej
r a c i Hi o r «1 m a ia

w Liszkowie pod Inowrocławiem,
(w departamenole bydgoskim)

sprzedaje wyborną mączkę kartoflaną, w stanie mo­
krym i suchym po cenach jaknajtańszych, w ilości (po- 

obstalunku) • od 1 do 1000 centnarów. ^oo)dług

Czerwone, słodkie walenckie potna- 
ratïeze i soczyste messyńskie cytryay poleca 
w pudelkach i pojedyńczo odliczone

A. Cichowicz,
[192). prasy ul. Berlińsklój 13, naprać, hr. «lyr. policyi.

HÊ Sprzedaż dwuletnich barao nowości

Saatel odbędzie się w drodze pu-

Drugą przesyłkę 
mam jutro z Paryża.
[193] R. F. Sznppig.

otrzy-

01U1 
iem: 
zy i 
ant 
iku 
lwi 
:ercAukcya baranów.

W Bondeozu pod Wysoką 1 Blałoślflti, 
wiem nad wschodnią koleją żelazną sprzi ioc 
dawać się będą drogą licytacyi na dni wj 

stycznia rb. ze zarodowój owczarń,", 
znaczna liczba baranów Rambouille l,ll( 
i Rambouillet-Negretti czystej rasy. ner 

Bondecz, w stycznin 1866. (9‘i). /ier
Collłli. tobi

:as:
Bal na Ot bronkę św. Józefa az,

w środę, dnia 7 lutego r. h. w Bazarze, kr
dostać można w handlu panó»¡ess 

jednyn
(194)

Biletów:
81. Magnuszewicza i Sp. po jediiynikl, 
talarze od osoby. (194) ;

Teatr miejski w Poinanin. caj 
W niedzielę 14 stycznia, drugie wystą­

pienie gościnne panny Lud elki Tlpka -i, 
aktorki z c. kr. teatru we Wiedniu i piąti f&i 
rola gościnna c. kr. wadwornego artystjisk 
w śpiewie p. Bmanunla de Carrlon.

Cyrulik Sewilski - -
komiczna opera w 3 aktach Rossiniego. ; , J 

■% * Hrabia Almaviva . . p. de Carrion,tki 
Rozyna.......................panna Tipka. by;

Biletów na to przedstawienie na numero­
wane krzesła dostać można już dziś u p, 
Oasparego (hotel Myliusa).

(197) J. Keller.
"tk
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Cyrk Blennowa,
w flildebranda latowym teatrze,

Dziś, w sobotę 13 stycznia 1866 r., wiel­
kie przedstawienie wyższej sztuki jeżdże-mj 
nia konno, gimnastyki, tresury koni i psów, 
Rola gościnna pana Palmera, żony i córek, 
także wystąpienie obecnie po Niemczech! 
podróżujących trzech gimnastyków panów 
Rocre, Bckker i Engel.

Początek o 7 godzinie.
(196) A. Ulennow, dyrektor.

rei
o;
o

TC
l-ï,

an
et

ze znanój owczarni zarodowój Merynosów w 
blicznćj licytacyi na dniu ° . .

18 stycznia 1866, w południe o 12 godzinie,
Przyczćm uprasza się porównać dzieło Stammzuchtbueh deutsh. Zucht- 

Heerden (Rodowód niem. trzód zarodowych) rocznik 1864/5, nakładem Irewendta 
w Wrocławiu. Prócz baranów będą i maciorki sprzedawane.

Saatel leży nad bitą drogą ze Stralsundu do Rostoku, a ze stacyi 
pocztowój w Łobniey (Loebnitz), na uprzednie zawiadomienie listowne, przybyli 
odwiezionemi zostaną.

Regestra rodowodów na żądanie przesyła się.
Saatel, stacya poczt. Barth, w październiku 1865,

Holtz -Saatel.

Koncerta Patti
na sali bazarowej. Zł

W uouiedslałch i wtorek, 15 i 16 stycznia,
od 7 godziny.

Carlotta Patti,
Ko/;«'»', nenjetenty«, Brnssin i bfulttnnc/ief.

Program 2 koncertu, we wtorek 16 stycznia, 
i) Trio, s-dur (Szuberta) Brassln, Vieuxtemps i Grutzmaoher. 2) Aria z , 

Puritanów (Belliniego) Carlotta Patti. 3) Page Ecuyer Capłtaine, ballada 
(Membreego) Roger. 4) Triłie tłu diable, (Tartiniego) Vienxtemps. 5)Aria’ 

z j.Zauberflote“ (Mozarta) Carlotta Patti. 6) a. Cliant du soir, b. Cialop 
f'a-:tastique (Brassina) Ludwik Brassln. 7) Mad morzem (Szuberta) Gu­
staw Roger. 8) Koncert (Grutzmachera) Grutzmaoher. 9) Wariaeye (Pro- 
cha) Carlotta Patti. 10) Ła cliasse (Vieuxtemps) Henryk Vleuxtemps. (152) 

Biletów na krzesła numerowane po 2 tal. i 1'/, tal., do stania po 1 tal. dostać 
można w handlu muzykaliów Kotcgo i Boeiza, a w wieczór przed zaczęciem 
się koncertu przy kasie.

II
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[5937]

KUR8 GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 11 stycznia.

I .

iaplery praskie. iąd&nol płac.

Pożycz. dobrow......
— rząd. 1859....
— 60, 58 konw.
— 54. 55, 57,

— prem. 1855......
Oblim dług, skarb.

— Maichjjs..........
Listy zast. March. 

Prus Wsch....

%
4‘z,
3’/.Sí? 121

100
103’/,

96
IOO’/4
100’A

— Pomor..

W.Kg. Posa....
— — (nowe,
— — (nowe.

— Haskie,
— Pro» Zach.....

4
3%
i-

3V,
4
3'/.

83
803/*

88'/,
88%

88
82%
92

»1%:

921/«
80’/,

— Poż. naród...... -F>
Aiistr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poły. Stiegl

6 — ..........
Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi Bkarb.

— Cert A. 300 zł.
— Lis. z. n. wR.S.
— Ob. cztk. 500 z. 

Pieniądze.
Frydrychsdory.......

; Lujdory....................
Złota, funt cel......
Srebra — dito...
Saskie bil. kas.......
Niem. banku............

płat, w Lipska
Austr. bankn.........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

86

99%

64%
90'/,

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B.........
Opol-Tarnowic........
Starogr.-Pozn.........

ikcyebank-Ikredyt¡ye
Beri. Stow. kas.

113\
111%
468%

29

99%
96

Beri. Tow. band... 
Gdański bank pryw. 
Dysk. D dział kom 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito............
Królew. dito............
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw.

| Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank, i 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. I

- rent Mardi.

— W. Ka. Pozn. 
— Pr.Ws.iZaeh. 
— Nadreńskie..
— Saskie.......;
— Szląskie......

Papiery xagranli 
Austr. metali...... .

■' "....—
i'

93’/,

95
95’/

88
94
93'?,
91%

96

59%

kkeye kolei iekz. 
.Galie. K. Ludw....

’ Berlin-Anhalt.........
Berlin-Hamb............
Beri. -Focz<L-Magd.

- Beri.-Szczecin.........
Wrocł.-Freib......

najnow...
.Brzeg-Niskie.......
•Koźlo-Bogumin.. 

pierwot...

90

85
216
158
196
;32%
139’-,

62%
85

Akcye
Beri. fáb. kôl. 
Minerwy Szląskićj 
Concordia. ...........
Magd, assèk. ogn. 
Obiig.i praw, pierw 
Berl.-Anhalt..ii......

Berl.-Hamb..........

4
4
-i
3%
3%
4
3%

96',«
79

'55

4
i
4 no%
4 —
4
4 —
4 —
4 —
4 100%
4 —
4 —
47,
4

5
5 —
4 - —
4 . —

4 _
4%
4

— (Beri. Hamb. II. Em.
— Berl.-Pocz.-Mag. A.
69%' — Litt B............

173% — Litt. C............
— Berl.-Szczecin.........
81% — U. Em............
94 Kożlo-Bogumin........

-. ! - 1H. Em...........
Dolno- Szl.-March..,

131%! _

4
4
4
4
4%
4
4
4%
4'

-t- 92%

91’/4
— 100
— 89’/,
86’/4
93
94
94konwen........

III. ser.. 
— j _ — IV. ser..
99% Qórn.-Szl. Litt. A. 

' - Litt, B..\..Jj.

106%

t03
89 I

109% !
83’,4'

Lit. C... 
Lit. D... 
Lit. E.... 
Lit. F... 

Starogr.-Pozn. 
H. Em..

4
3'/.

4
3%
47,
4
4%

82

Lise, zast. gal.now. 
z kup. w. austr.

Listy zast gal. star, 
kup. w mon. kr.

4
3%
4
3%
4
4

:Pozn. lis. zast. nowe.
— nowe................
— Listy Rent....

Szląskie list Zast.
— listy zast. A.
— nowe..............
— Lit. B.............
— Lit C.............
— Listy Rent...

| — Oblig. prow.. 
(Polskie Listy Zast.

— nowłj Emie... 
— Obi. skarb....

jobl. cząstk. k 500 zł. 
pożycz, nar.

92% (Minerwy akcye........
81% Szląski bank............

— tow. assek. og.

67 75 W 25
92' - 
89’A

91%
100
98%

4
4
4
4’/,
4
4

98'/t
99%
98'/,

97%

95%

64',

KURS STÓW. KUP. W POZNANIU 
dnia 12 stycznia.

Pozn. List. Zast.
— nowe.............

nowe...:

)S

92'%! Austr 63%
36’/,

98%
97»,

103< 
usa "i

IKURS GIEŁDY W WROCŁAWIU. 
‘ i dnia U styczni»

-Papiery I pieniądze
— ¡Dukaty.....................
37’/4 -Frydrychsdory.......

Ltydory....................
Polskie bil. bank.. 
Aust. banknoty......

— '¡Nowa Waluta Aust 
J0Q'/,-iWrocł. obi. miejsk.

97%jPoznań. list, sast

98’,

S6%

110%
78%

95%

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu-

Akcye Szląsk. kol tel 
Freiburg......■■•••.......

— now. Emis.... 
obi. z praw pier.

Górno Szl. Lit A.i C.
_ Lit B.............

— obi. z pr. pierw.
— .................Lit D.
- .............. Lit E.

Opok Taro.............
Koźlo-Bogumin........

— obi. z pr,pierw.

4
4
4

3%
4
4’/t

Ï1'
4
4

93
99

156

99%

1387

172%

Pozn. list. Rent......
— akc. bank. prow.
— obi. nrow.......
— obligicye pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow.......

— obi. miej. II. Em. 
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb....
— dóbr, poży......
— poż. skarb.......

Sz.
• poż. z prem.. 
list Zast..

— (Zach. Prusk..........
92% Polskie..
— 1 Górno-szl. akc. k. ż.

817,
62'/4

— obl.zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. ż. 
Polskie banknoty... 
Zagraniczne bank

4

4
92

91

5
5
5
I7’

|7,

!’/*
!'/»
37,

i.

78%
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